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otws :•;* «d godz. 1.0 r.ino do godz. 1 w poi ud. > 
B iu r a  adminią€FS!ii y i : ul Koperniku 1. 7 

partcrcfklfp), otwarte od godz. 0 rano do ■■ wie­
czorem ber orzerwy.

Przedpłata na „Gazetę Narodową*4 
w ynosi:

Lwowie : 
miesięcznie 3  kor 
kwartalnie 6 
półrocznie 13

z a  g r a n i c a :na p r o w i n e y i  :
2  kor. 5 0  i .
7  ., 5 0  „ lO  kor. 50  h.

. 15 , — , "1  „ -
Z zmianę adresu dopłaca się 40 hal.

Wraz z „T y g o d n ik ie m  m ó d  i  p o w le ń c l“
kwartalnie we Lwowie & kor. 4 0  h.

„ na prowineyi O „ 00 „
We Lwowie za odnoszenie do domu dopłaca się 

4 #  hal. miesięcznie.
Numer kontuje 8 hal., na prowineyi 10 h.

(Numera dawniejsze kosztują po 10 et.)
wychodzi o godzinie 6-tej wieczorem.

O G Ł O SZE N IA  i P R Z E D P Ł A T Ę
przyjmują: We L w o w ie : • administracja „Gazety 
Narodowej'1 ulica Kopernika " i biuro Sokołowskiej 
Pasaż Hausmaua; w e W kedntn Eisenstein & 
Yonler (Otto Mass) Wahlfisehgasse 10 — Eudoli 
MoSse Seilerstadte 2 — A. OppeliE G unangerL-asse 
12 — M. Dukes Nachf.: Mai Augenfeld &. Emerieh 
l.essner I. Wollzeile Nr. 9. Schalles Wollzeile 11, 
J. Ranneoerg, II. Praterstrasąa 33; Adolf Chnlaw- 
=ki VI. Getreidemarkt Nr. 13: w B n d R p rg zc ics  
Juliusz i eopold VII.Eiisabethiing -"4: we F r a n k - 
tn re ie  u. M.: Haasenstein A Vogler i G. Daiffce 
& Coitip.; w P n r y ż n :  '.Adam Ciborowski 37
me de Yarenne Karis; w  W a rsz a w ie : P.eirh- 
mann & Freudler.

CENA O G Ł O S ZE Ń : O g łoszen ia  W y ­
d a j n e  na iednoszpaltowy wiersz drobuym dru­
kiem lub jego miejsce 20 bal — N atk e jta n e  za 
wiersz lub jego miejsce 60 haL— G ło s y  p n b li-  
c z n o k i  za 'iersz lub jego miejsce 1 kor.—P r y ­
w a tn a  k o r e s p o n d e n c ja  6 bal. od * rrazu

Walka z alkoholem.
W  olbrzym iej sali parlam entu niem iec­

k iego odbyło  się niedaw no zgrom adzenie 
związku przeciw alkobolicznego, na którem 
m inister Posadow sky w ygłosił m ow ę o p o ­
trzebie udziału państwa w walce z alko­
holem .

N aj charakterystyczniej say b y ł ten ustęp, 
w którym  hr. Posadow sky, w przepełnieniu 
mieszkań robotn iczych  upatryw ał pow ażną 
przyczyn ę alkoholizm u. M ieszkaniec nory, na­
zw anej izbą lub pokojem , ucieka do karczm y, 
aby odetchnąć, aby zapom nieć o sw ojej nę­
d zy  Zadym iona knajpa je s t  dla ntogo rajem, 
bo w domu ma brud, ciasnotę i zaduch o- 
k rop n y .

Hr Posadow sky Liówił także o społeczno- 
politycznem  ustaw odaw stwie, które skróciło 
w praw dzie czas roboczy  w fabrykach  i w ar­
sztatach, ale zapom niało o tem, że olbrzym ia 
liczba robotników  i robotnic, nie posiadają­
cy  ch ogniska dom ow ego i m ieszkających  ką­
tem  w n ajokropniejszych  warunkach, nie m o­
że po prostu ob yć się bez kn ajpy . Dokądże 
p ójdzie  po pracy? Czasu i sw obody ma teraz 
w ięcej, niż daw niej, dom u własnego nie p o ­
siada, tow arzystw o znajdzie ty lk o  w karczmie, 
w której p ije  i p ić musi, bo gospodarz ule 
cierpi, aby ktoś „w yzysk iw a ł loka l", nie ku­
pu jąc wódki. I  dlatego to w najściślejszym  
zw iązku z ruchem  przeciw alkoholow y m jest 
sprawa m ieszkań robotn iczych  i takiuL za 
k ładów , oraz insty tu cy j tow arzyskich , w  któ- 
rych  prolet&ryat, pow raca jący  od pracy, znaj­
dzie godziw ą rozryw kę i tanią strawę bez 
przym usu kupow ania narkotyków  trują 
cych

Jako przedstaw iciel rządu bawarskiego 
przem ów ił także dr. H ertel z M onachium , 
k tóry  ośw iadczył, że w  w alce z alkoholem  pań­
stw o bez pom ocy społeczeństw a słabe tylko 
osiągnąć m oże rezultaty. W łaśnie w  Baw aryi, 
ow ym  klasycznym  kraju Gam brynusa, konie 
czna je s tin iey a ty w a  pryw atna, aby lud uchro­
n ić przed wzrastaj ącem  z dnia na dzień awy 
rodni.eniem. W  końcu obrad ożyw ion ych  a w ią- 
zek antyalkoholiczny, do którego należą n a j­
w yżsi d j gnitarze państwowi, posłow ie, profe­
sorow ie i praw nicy, postanow ił w yrazić uzna­
nie rządow i pruskiem u za rozum ne i doniosłe 

TjfuJfy. skutkach postanow ienie, aby d o ty ch cza ­
sowe przepisy propinacyjne poddać gruntow ­
nej rew izyi.

Jednocześnie niem al z obradam i z w: ązku 
przeciw alkoholicznego w Berlinie ukazała się 
w pism ach w szystk ich  narodów  odezw a ośm iu­
set lekarzy praktycznych , k tórzy  w absty 
n en cyi bezw zględnej uznali najw ażniejszą 
rękojm ię  fizyczn ego i m oralnego odrodzenia 
ludzkości i ośw iadczyli, że „jak o  przedstaw i­
ciele stanu lekarskiego uw ażają  za obow ią ­
zek sumienia “ podać do w iadom ości publicz­
nej następujące rezultaty badań n ow ożytnych  
nad działaniem  napojów  w ysk ok ow ych :

„N auka w ykazała, że trunki alkoholw zne 
naw et w um iarkow anych dozach używ ane, 
sprow adzają  zaburzenia i n iepraw idłow ości 
w czynnościach  m ózgu naszego, że niszczą 
zm ysł k ry tyczn y  siłę woli, poczucie  piękna 
i dobra, że osłabiają  panow anie nad nam ięt­
nościam i. Z  tej ra cy i uznać m usim y trunki 
alkoholiozne w szystkich  Jtategoryj za tru­
ciznę dla każdego organizm u, a ju ż  wcale 
za liczać ich  nie m ożem y do kategoryi środ­
ków  spożyw czych  albo leczn iczych .

Nauka w ykazała  następnie, źe stałe 
u żyw anie napojów  w ysk ok ow ych  ski aca ż y ­
cie i zm niejsza odporność organizm u ludz­
k iego  przeciw ko chorobom  w szelkiego rodza ­
ju , s z c z e g ó ln a  zaś przeciw ko chorobom  za­
kaźnym . A bstynenci czy li ludzie, którzy 
w strzym ują  się zupełnie od w szelkich trun ­
ków  a ikohoiicznych, odznaczają  się przed in­

nym i w iększą inieyatyw ą, znaczniejszą po- 
chopnością  do czynu, a nadto w ytrzym ałością  
w pracy tak fizycznej, ja k  i um ysłow ej, 
w przypadkach  zaś choroby łatw iej i prędzej 
przychodzą do zdrow ia, zw łaszcza w choro 
bach zakaźnych.

Przy ca łkow ite j abstynencyi każda pra ­
ca, czy  to  fizyczna, czy  to um ysłow a, w y k o­
nywana byw a dokładniej i z rę czn ie j: w szy 
stkie dotychczasow e relecye, dotyczące  do­
datnich stron picia um iarkow anego, okaząły 
się po ścisłem  zbadaniu przew idzeniam i, w y - 
woianem i osłabieniem  zm ysłu  kry tyczn ego 
wskutek działania alkoholu

N ajw iększem  jednak  złem  i n a jg roźn ie j- 
szem  niebezpieczeństw em , ja k ie  w yw ołu je  
um iarkow ane a nałogow e używanie trunków  
aikohoiicznych, je s t  zw yrodnienie ras ludz 
k ic h ; potom kow ie p ijak ów  um iarkow anych 
czy li dziec i w nukow ie takich alkoholików  
m ają budow ę cia ła  słabą, skłonną do otłu ­
szczenia chorobow ego, szczególniej zaś osła ­
b iony byw a ich system  nerw ow y. “

N iezm iernie surow o potępiają  autorow ie 
odezw y udział kobiet w um iarkow anem  pi­
jaństw ie. D opóki alkoholizm  b y ł ty lko n a ło ­
giem  m ęskim , dopóki p iw o nie stało się trun­
kiem codziennym  p łc i słabej, dzieci odziedsi- 
cza ły  przynajm niej ze strony m atki krew 
nieskażoną i zdrow ą Dziś jednak pijaństw o 
stało się chorobą powszechną, dziś rodzicielki 
przyszłych  pokoleń nie ustępują m ężczyznom  
w system atycznem  zatruwaniu sw ego organ i­
zmu i d latego ogóln e zw yrodnien ie postępuje 
coraz szybszym  krokiem .

Zresztą alkoholizm  um iarkow any i nie- 
um iarkow any szkodzi nie ty lk o  sam ym  p ija ­
kom , lecz zagraża nawet interesom tych , k tó­
rzy  w cale n ie hołdu ją  p ijaństw u. Tysiące lu­
dzi n iew innych  giną coroczn ie wskutek pi­
jaństw a sw ych  bliźnich. Ileż to w ypadków  
nieszczęśliw ych  źródłem  jest a lk oh o l?  R ozb i­
cia pociągów  k o le jow ych , zatonięcia okrętów , 
za walenia się budow li, pożary m iast i siół, 
zabójstw a, okaleczenia —  w szystko to w dzie­
ja ch  alkoholizm u ma żałobną kartę, nie m ó­
w iąc ju ż  o tysiącach  istot nieszczęśliw ych , 
które wskutek pijaństw a rodziców  przyszły  
na świat z piętnem  zaćm ienia um ysłow ego i 
degeneracyi fizycznej. Ci nędzni i ch orzy  
stają  się ciężarem  dla ca łego społeczeństw a, 
a nędzę własną przekazują sw oim  potom kom  

„ Z  tych  to pow odów  — tak koń czy  się 
głośna odezw a — przypom inam y tutaj o ob o­
w iązkach św iętych dla w szystkich szla chę­
tnych  i rozum nych ludzi, aby ze w zględu na 
siebie sam ych I bliźnich sw oich  w spółdziałać 
chcieli w szerzeniu w strzem ięźliw ości bez­
w zględnej i św iecili dobrym  przykładem *

N adm ieniam y w reszczcie, że do w alki z 
alkoholizm em  w ystąp iły  w  nnj św ieższym  
czasie angielskie Tow arzystw a ubezpieczeń 
na życie, które abstynentom  zupełnym , człon  
kom  stow arzyszeń w strzem ięźliw ości bezw zglę­
dnej, przyznają  znaczne u lg i w prem iach ase­
k uracyjnych . W  T ow arzystw ach  tych  istn ieje 
zresztą od dawien dawna zw yczaj dzielenia 
ubezpieczonych  na dw ie kategorye: p ijaków  
um iarkow anych i abstynentów , a charaktery­
styczn y  je st  lakt, że śm iertelność w p ierw ­
szej kategoryi jest o w .ele m niejszą, niż w 
drugiej. W  ciąga  lat 37 w ielk ie Tow arzystw o 
asekuracyjne United Kingdon and generał pro- 
viendt Instifution prelim inow ało na podstawie 
sw ych tablic śm iertelności dla klasy p ijak ów  
um iarkow anych w ypłatę  2,815.518 funtów , 
w rzeczyw istości zaś w ypłaciło  13.882 fun ty  
m niej, niż przew idyw ało. W  klasie absynen- 
tów  prelim inow ano 2,217,606 funtów , om ylono 
się jedn ak  na własną korzyść o 692,837 fu n ­
tów  W  pierwszej kategory i ob liczano przy­
puszczalnie 12,166 przypadków śm iertelnych, 
a rzeczyw istość w ykazała  cy frę  m niejszą ty l­
ko o 512 niż przypuszczenie. W  drugiej ka- 
tegoryi natom iast T ow arzystw o przygotow a­
ne byłe na 9 236 przypadków  śm ierci a za­

p łaciło  ty lko za 6,625 czy li om yliło  się o 
3.611.

Te same rezultaty wydała także staty­
styka Innej instytucy? asekuracyjnej (Sce- 
ptre Life Assoiiatiou)t która w ciągu i8 -u  lat 
dla p ijaków  um iarkow anych w ykazuje cyfrę 
przypuszczalnej śm iertelności 2 ,0 8 1 , rzeczyw i­
stej 1,625, dla absenentów  zaś liczby  1.221 
i 673. Stosunek zatem  faktycznej śm iertelno­
ści do przypuszczalnej przedstawia się w k la ­
sie p ijaków  um iarkow anych ja k  8  do 1 0 , w 
klasie abstynentów  ja k  5 i pół do 10. L iczby  
te nie w ym agają  chyba żadnych kom entarzy.

Sprawy zagraniczne.

K ró l grecki we W iednia, Król 
wleakl w Ł«rtdy«L>'

K ról Jerzy grecki p rzybył, w racając 
z Danii i Niemiec, na kilka dni do W iednia, 
ale wysnuwane z je g o  przyjazdu  kom binacye 
zupełnie chybiły . K ró l przybył inkognito 
i zajechał do hotelu, cesarz zaś baw ił d. 14. 
bm. u sw ojej córk i W aleryi w "WaUsee 
a ztam iąd w y jech a ł na trzy dni do Eisanerz 
na polow anie. D yplom acya  rustryacka. po­
dobnie ja k  i rosyjska, unika w obecnej k ry ­
tycznej dla sułtana chw ili w szystkiego, cob y  i 
na presyę w yglądać m ogło.

G recya  zostaje obecnie w najlepszej ko­
m ityw ie z Turcyą, gotow a  naw et czynnie 
dopom agać je j  w walce z pow staniem  m ace- 
dońskiem • pod w pływ em  A u stry i doszła do 
tkutku serdeczna przy jaźń  m iędzy G recyą 
a R um unią, która ja k  najprawidiio w iej po­
stępuje w obec sułtana. A le w K onstantyno­
polu wiedzą, że G recya cze ta  na runięcie 
panowania tureckiego na Bałkanach, aby się 
porządnie o b L w ić  i że istn ieje zam iar przy­
łączenia Krety do Grecy i. G abinet wiedeński 
nie m oże obecnie dopuścić, aby go w Y ild iz  
K iosku  posądzano o sprawki, sprzeczne z to ­
nem  not reform ow ych , k ładących  n ietykalność 
T u rcy ! za podw alinę akcyi reform ow ej. Dla­
tego też ks. Jerzy greck i , w ielkorządca
K rety , k tóry  m iał sw ego o jca  w yczek iw ać

-  • -  -we iedniu, w y jech a ł ztam tąd przed je g o  
przybyciem .

K rólestw o w łoscy  przybędą dzisiaj do 
Portsmouuh jachtem  króla angielskiego, spro 
wadzeni przez honorow ą eskadrę an«iplską, 
która  naprzeciw  nich w yjechała . Królestwo 
jech ali przez Francyę i w Cherbourgu wsie­
dli na okręt wśród bacznej czu jności policy i.
1 tak aresztow ano d. 14. bm. w Cherbourgu 
n iejakiego Lam bina, który przyby ł tam  dwa 
dni przedtem , indyw iduum  bardzo n iebez­
pieczne, karane ju ż  w T royin  za know an;a 
anarchistyczne. W  Portsm outh przy jm ą  p rzy ­
b yw a jących  z rew izytą  gości strzały armatnie 
rioty i fortów  a p rzy jęcie  będzie z pew nością 
zarów no gorące tam, ja t  w W indsorze i L on ­
dynie. W łoch y  to je d y n y  kraj, na t tó r y  ja k o  
tako m oże liczy ć  Anglia. A  jeszcze  serdecz­
n iejsze życzen ia  W łoch ów  odprow adzają  kró­
la do A nglii.

W łosi żyw o  pam iętają, że to niegdyś 
w  Londynie, za czasów  Paim erstona, p rzy jęto  
ja k b y  m onarchę panującego G aribaldego, I 
k tóry  skruszyw szy pod Marsalą królestw o 
N eapolitańskie, p o łoży ł podw aliny pod z je ­
dnoczenie ich o jczy zn y . I  to uczucie w d zięcz­
ności w zm agało się ciągle. To też z zapałem  
przyjm ow ano eskadry angielskie, ilekroć się 
z ja w ’ ły  w  Spezzyi lub Liw ornie. Rył czas, że 
nawet urzędow e W ło ch y  spodziew ały  się za ­
w arcia anglo-w łosk iego traktatu m orskiego. 
D o przym ierze spisanego nie przyszło  n igdy , 
ale istn ieje „stosunek kordya ln y". W  P lym o­
uth św ietnie powitali A n g licy  eskadrę w ło 
s k ą ; w  30. roczn icę  zajęcia  R zym u  przez 
W łoch ów  jeden  tylko am basador angielski 
w yw iesił chorągiew  uroczystą. K ie d y  piętna­
ście lat tem u n adzw yczaj się n ap ię ły  stosun­

ki W łoch  z Francyą, b y ł rząd w łoski pe­
wnym . iż w razie w o jn y  europejskiej A nglia  
zasłoni w ybrzeża  W łoch przed flotą fran­
cuską.

Crispi nalegał n iegdyś na A n glię , aby , 
się przyłączy ła  do trój przym ierza ; odpow ie- i 
dziano ma, że będzie ku tem u pora w razie 
w ojn y . Uniwersalne stanow isko A n glii ja k o  
m ocarstw a kolonialnego, nakazyw ało lordow i 
Salisburamu we w ielk ich  spraw ach europej- ! 
skich * m iędzynarodow ych  trzym ać się z trój- 
przym  ierzem — ale traktatu zaw ierać nie 
m ógł g d y ż  m usiałby go  przed łożyć parla­
m entowi w którym  dyskusya zam ieniłaby się 
w rozb iór w szystkich  o 'ó łem  spraw zew nę­
trznych i wobec całej E u ropy przerzuciłaby 
się w w ybitną dem onstracyę polityczną.

K ordyaln osć anglo w łoska bez spisanego 
aktu w ystarczyła  i obecnie ju ż  naw et przez 
F ran cyę nie moż* być poczytyw an ą  za w y ­
zwanie A n glia  i Francya  zaw arły  konw encyę 
rozjem czą i już przed nią um ów iły  się co ao 
spraw afrykańskich, N iem niej też m iędzy 
F rancyą a "Włochami w ytw orzył się stosunek, 
w yklu cza jący  atak F ran cy i na W ło cb y  od 
m orza.

Sześć lat temu przyszła do skutku kon 
w eneya anglo francuska co  dc Sudanu V i-  
sconti V enosta, w łoski m inister spraw zagr., 
podejrzew ał, że na m ocy  tej konw encyi g o ­
tow a Francya zająć ty ły  Trypolisu, po który 
W łochv sięgają i że interesa w łoskie przepa­
dną tam, ja k  przepad ły  w Tunisie. R ząd 
w łoski zw rócił się do Londynu z prośba o za­
pewnienie, że Trypolisu  żadne m ocarstw o, 
ani naw et A n glia  nie zajm ie.

Z  L on dyn u  odpowiedziano, że m im o ca­
ł y  serdeczności dla W łoch  ręKojmii takie dać 
nie m ogą. Y isoon ti \en osta  udał się ted y  do 
Pnryża — i Paryż okazał się uprzejm ym , żą­
dając od V7łoch je d y n ie  oświadczenia, że w 
danym  razie p ozw olą  F ran cy i gospodarow ać 
w M n ok k u . W ło ch y  nie m iały  pow odu odm a- 
wii ć  tego  ośw iadczenia a w L on dyn ie nawet 
m ile p rzy jęto  porozum ienie m iędzy F rancyą 
a W łocham i.

W ło c b y  są w ięc w tem szczęśliw ym  po­
łożeniu, że w Niem cach i A ustro W ęgrach  
m ają sprzym ierzeńców , z A n glią  zostają  w 
stosunkach kordy a lnych  a w dobre; k om ity­
w ie z Francyą  - w  u czuciach  W łoch ów  g ó ­
ru je  atoli A n glia . Na razie n ie zachodzi ża­
dna sprawa, któraby z o k -z y i  z jazdu  króla 
w łosk iego z angielskim  i onustronnych m ini­
strów  spraw zagranicznych  w ym agała  w y ja ­
śnień albo układów . Całkiem  n iew praw ny do 
dyp lom aoyi n ow y  w łoski m inister T itton i nie 
będzie przeto zakłopotanym  w znoszeniu się 
z w ytraw nym  loraem  Lanrdow ne

Korespondencye.
C h r y s t y w l a  9. listopada.

(Wybory w Norwegii.)
N orw egia przebyła teraz w czasie osta­

tnich w yborów  jed en  z tych  przew rotów  p o ­
lityczn ych , k tóry w pływ a n ietylko na odm ien­
n y  układ w za jem nego stosunku stronnictw , 
ale staje się także przełom om  w p ojęciach  i 
zapatryw aniach ca łego narodu. Fartya  saraj- 
nie liberalna była  dotychczas stronnictw em  
rządzącem . >V stortingu zabierała głos sta­
n ow czy  we w szystkich  sprawach, odnoszących  
się zarów no do życia  p o lityczn eg o , jak i u- 
m ysłow ego — ona przew ażała na szali w y­
padków i urabiała  op in ię publiczną tak w e 
własnym  kraju , iak i zagranicą. Przez d ługie 
lata m ów iono o stortingu : naród to m y —
i m ów iono prawdę. N ieliczn i przedstaw iciele 
stronn ctw a konserw atyw nego grupow ali się 
raczej po za parlam entem  i sejm «m  około 

, dwu sw oich pism, u trzym yw an ych  kosztem 
n a jw ięk szych  w ysiłków , przy łącza jąc się w

Każdej w ażniejszej chw ili do libera łów  w 
przekonaniu, że jak ak olw iek  z ich strony o - 
p ozy cya  nie odniesie pożądanego skutku. 
Konserwa+vści skłaniali się ku partyi rzą d o ­
w ej w Szw ecyi. I  to w ystarczyło , aby nale­
żeli do n ajn iepopu larrie jszych  w całej Nor- 
w egii.

Z*, liberałam i szło zw ycięstw o p ”zez trzy  
dziesiątki lat. W alk a  hendlow o-celna zm u­
szała S zw ecyę do ustępstw , rozkw it życia  u- 
m ysłow ego, literatury, nauki i sztuki budził 
szacunek i nakazyw ał liczenie się ze stron­
nictw em , do którego należeli w szyscy  n a jw y ­
bitniejsi m ężow ie królestwa fiordów

P ow odzenie jedn ak  up»ja . Pow olność 
rządu i trzym anie się na uboczu  konserw a­
tystów  n au czy ło  B lehra i je g o  stronników  
oezw zg lęd n ośc :, zarów no w stosunku do 
Szw ecyi, ja k  i do w szystkich, k tórzy  nie szli 
z nim  lub iść nie m ogli. Ta bezw zględność, 
to staw ianie na ostrzu m iecza każdej spraw y, 
to n ieliczenie się z n iczem  i z nikim , brutu 1- 
ne m anifestacye ant.Króiewskie, jeszcze  bru­
talniej sze agitacye liberałów , dążące w prost 
do rozw iązania un ii ze Szw ecyą w zbudzały  
zwolna, dzień za dniein, lecz stale, n iechęć 
i to w kołach  nr;bardzio j m iaroda jn ych  — 
bo przem ysłow ych.

"W szechwładny m inister Blehr zapom niał 
o jed n y m  w ażnym  szczególe, że walKa, pro­
w adzona ze S zw ecyą na każdem  polu, w ięc 
także nr polu polityk i handlow o-celnej, m us1’ 
wreszcie zw rócić swe ostrze przeciw ko tym , 
k tórzy  ją  rozpoczęli. D okąd żądano oddziel­
n ych  konzulatów , uznaw ali prawie w szyscy  
słusznosć tego postulatu, op iera jącego się na 
naturalnych warunkach obu królestw . N orw e­
gia  je s t  bow iem  krajem  przem ysłow ym  i mu­
si dążyć do w oln ego nandlu, Szw ecyą krajem  
roln iczym , w ym ag a jący m  jak  najdalej idących  
ce ł ochronnych . R eprezentow anie tak sp rzecz ­
n ych  interesów  nie m ogło  w ięc łą czy ć  się w 
osobie jed n ego  konzula, bez szkody dla Nor­
w egii

Jednakże z cuw ilą ustępstwa rządu 
szw edzkiego i uchw alenia ustaw y o zaprow a­
dzenia osobnych  konzu latów  upadła jedn a  z 
n a jracyonaln iejszych  przyczyn  dalszej w alki 
ze Szw ecyą. B lehr nie zadowoli? się tem  zw y­
cięstw om . J ego  stronnictw o w yw iesiło  przed 
w yborcam i now e hasło dalszej walki. Uuaz&ło 
N orw egom  w oddal) nadzieje.„absolutnego ae- 
pąratyzm u państw ow ego, utw orzenie oddziel­
nego rządu, przem ilczało naw et o unii oso ­
b istej, ja k  g d y b y  ona nie istniała i istnieć 
nie m ogła. T7ówczas w iększość ziozuiriu ła  
grożące n iebezpieczeństw o. I  nie w im ię w ol­
ności narodu, nie w  im ię je g o  n iepodległości, 
lecz w im ię dobra publicznego w im ię przy­
szłości tego  k” aju, k tóry  naw et m arzyć o sc,- 
m oistności ekonom icznej nie m oże, odw róciła  
się od rządzącej dotychczas partyi.

Pan Blehr zrozum iał nagle, ja k  zm ienne 
są losy stronnictw  i ludzi. B y ł tak pew n ym  
zw ycięstw a  przy w yborach, że dziennik je g o  
og łosił naw et listę ukonstytuow anego rządu 
liberalnego i odrzucił pom oc soc ja lis tów , 
którzy ch cieli w  tan sposob wym usić na nim 
pewne ustępstw a. Stanął do w a lk Ł — i prze­
grał. A  przegrał tak srom otnie, że laua całe 
nie podzw igną  go ju ż  z upadku. Z  urny w y ­
borczej w yszła  nowa w iększość —  konserw a­
tyw na, a na czele rządu stanął H ageru p ! 
N awet B jo m so n  zaparł się sw oich  tyloletn ich  
stronniKÓw, za nam ow ą ja k  m ów ią  — 
sw ego zięcia, dra Sygurda Ibsena, law iru ją ­
cego zręcznie pom iędzy portfelem  ministra- 
rezydenta w Sztokholm ie a popularno­
ścią syna, najw iększego poety  w Chry- 
styanij.

Ten dzień 26. października pozostanie 
na d ługo w pam ięci m ieszkańców  C hrystyan ii 
N ie chciano zrazu w ierzyć w  w ynik i w y b o ­
rów . Ludzie spoglądali na siebie w  zdum io- 
nem m ilczeniu i do późn iej n ocy  snuli się

jtfłodzi o młodych.
( oAdolf Neuioert-Nowac\ynski: Studyu i szkire, 
Lwów, nakł. towary, wydawn. 1901. — G4ntoni 
‘Potocki: Szkice i wrażenia literackie, L"vów, tow. 

wydawn. 190ćt.)

D wa zo iory  szkiców  o najn ow szych  pi­
sarzach ! — to rzecz tak ponętna dla szero­
k iego koła czyteln ików . Znaleźć sform ułow a­
ne sądy i zdania o tej lub ow ej książce, k tó­
rą się czy ta ło  niedaw no i z niem i własne w ra­
żeń e porów nać i rozjaśn ić w łasny są d ! Pro­
fesorow ie literatury i k ry ty cy  nie chętnie za j­
m ują się literaturą n a jnow szą : chętniej w y ­
dają grube tom y o pisarzach daw no zm a r­
ły ch  i pleśniej ących  na pułkach b ioliotek  
dziełach. Na pulcie życia  dzisiejszego nie lu­
bią trzym ać ręki ci zn aw cy p ow ażn i; może 
im dzi wną w y da je  się rzeczą, że uczniow ie 
w czorajsi piszą, co w ięcej, uchodzą za mi­
strzów...

K siążki m łodych  sądzą zw ykle młodzi. 
W  ręku Feldm anów , N ow aozyńskich, Potockich  
spoczyw a ją  ważki subtelnie odw ażające plewę 
i ziarno ostatniego żniwa. Koła szerokie czy ­
teln ików  spragnione aktualności najchętn iej 
poddają  sąd swój a przynajm niej uw agę pod

W8k< zów ki i zdania tych  n ow ych  krytyków , 
m im owiednie się uprzedzając, że jednak siw o- • 
w łosy profesur-f :sarz nie potrafi odczuć g o - , 
rączki społecznej, pożerającej dw udziestokilko- 
letnich autorów . Źaś m łoda k rytyka  korzysta 
z nieobsadzonego posterunku i grzebie prze­
paść m iędzy dniem  ju trze jszym  a latam i, cc 
m inęły. D zie je  się tak, że wymir.na n ie ch ę c i; 
staje się faktem , ludzie pow ażni dośw iadczę- j 
niem  patrzą z sarkazm em  niedowierzania na 
utwóry na jm łodszych  i sądy ich kolegów  a 
oni znow u — ju tro  ju ż  m ający ob ją ć  poste­
runki augurów  z ró wną ironią patrzą na.,, sta­
rych .

A  tym czasem  publiczność łaknie dzieł 
k ry tyczn ych  i rozchw ytu je  książki z datą l o ­
ku b ieżącego i utworam i roku przeszłego.

K to  się składa u nas głów n ie  na szero­
kie w arstw y czy ta jące , po za kołem  ludzi za­
w odow o pracu jących  m. polu literackiem ? — 
Przyznajm y szczerze, że n a jw ięce j konsum ują 
drukowanej straw y panie i m łodzież... M ęż­
czyźn i po latach trzydziestu czy ta ją  u nas 
m ało, prawie n ic p o  za dziennikiem . Odbij*, 
się to w  całem  piśm iennictw ie. U tw ory  z za­
kresu literatury pięknej — głów n ie  zapełniają  
pułki księgarskie —  Książki, za jm u jące  się 
kwestyam i społecznem i, w  ostatnich czasach 
pom n ożyły  się tłum aczeń.am i najczęście j 
skrajnych  poglądów , chciw ie w yznaw anych  
przez grono m łodzieży . A  jednak, g d y b y  lu ­
dzie sto ją cy  u steru pracy pozytyw n ej zw ra­
cali baczność na teorye rozgłaszane, ozytali, 
sądzili i swe zdanie k ładli na szalę, poziom

K. Sollk przedtem | froziióslki

literatury i poglądów  przez nią w ytw arzanych 
uledzby musiał zmianie.

Szkice i wrażenia o n s jn ow sz6 j literatu ­
rze pisaliby n ietylko koledzy autorów, ale i ci 
pow ażniejsi przebytym  procesem  życiow ym . 
P ubliczność zaś, porów nując sądy z odm ien­
nego w ypow iadane punktu, kształciłaby się 
w rażliwa opin ia  nie nasiąkałaby u przędzeniem  
do w ytraw ności i um iarkowania w zach w y­
tach  lub naganach...

M am y piśm iennictw o najnow sze ocen io­
ne przez zdolne, pełne finezyi, ale i jed n o ­
stronności pióro Feldm ana. Zaś dwa zbiory 
studyj literackich podpisanych  przez Adam a 
N euw ert-N ow aczyńskiego i A ntoniego P o toc ­
kiego, dają nam  krytykę m łodych  ostatnich 
prądów  literackich.

z zadowoleniem  kładąc nacisk  na cierpki, ale 
sam orodny i szczerze gryzący  czynn ik  sa ty ­
ry czn y  w je g o  talencie. Co uderzać m us. każ­
dego bezstronnego, sto jącego  zdała od w łaści­
w ej kółku p rzy ja ció ł skłonności do w za jem ­
nej adoracyi — to ja sk iaw ość tej wyobraźni 
n iespokojnej podnieconej. Zanim  jeden  się 
obraz odzw ierciedli ns siatkówce, wzroku b y ­
strego, nienasyconego, ju ż  nadohodzi inny , no­
w y, by  znow u ustąpić dalszem u natłokow i 
wrażeń. W yrad za  się taka szybkość d rż ą ca ,: 
skacząca, jt.ka razi w obrazach k inem atogra­
fu, lub n uży przy patrzeniu przez okno o-

K tórą  z tych  książek wyżej pusta wić 
można ? C zy w olno szczer e to w ypow iedzieć, 
nie narażając się na ostrą odpraw ę w Libe­
rum veto ?

Zaczj n a jm y od dawniej w ydanego zb io ­
ru N ow aczyńskiegu. P o ja w ił się w  roku 1901, 
w ięc przed . Mai piem  zw iercia łem ", które roz­
g łosiło  nazw isko m łodego literata. Oba zre­
sztą tom y składają  się z fę jle ton ow ych  stu- 
dyów , pisanych w różnych  czasach i oba n o­
szą cechę talentu, tryska jącego ze źródła, a n ie 
z podskórnych zbiorow isk wspom nienia.

N ow aczyńsk i przez całą m łodą krytykę 
je s t  Dardzo p ieszczon y ; traktują  go  oględnie,

rient-erpressu. N atłok  określeń, podzw rotn i­
kowa flora przym iotn ików , oryginalność słów , 
bajeczna łatw ość rem iniscencyi — tw orzą ze 
stylu N ow aczyńsk iego dziw aczną arabeskę. 
Znać, że autor p o ił się z upodobaniem  ca łą  
jaskraw ą literaturą na.inowszą, w ięcej ży ł 
w  n o e j, niż we dnie, w ięcej narkotykam i się 
karm ił, niż czarnym  chlebem  wsi, natury. 
M łodym  b yć  musi jeszcze  bardzo i to życie  
um ysłow e upaja go tak, jak by  po za i iem. 
po za m iastow em i zebraniam i literatów  nie 
b y ło  tego znojnego, jed n osta jn ego  życia , gdzie

Sraca zaw odow a w yku w a pieniądz, potrzebny 
o zdobycia  odzienia dla dziecka i ciep łego 

kąta dla starca... O wszem  takie życie  praco­
w ite  i szare, to potępieniem  obrzucona w ege- 
tacya  „filistra - . Autpra p laga ta przejm uje 
w strętną odrazą i w idzi je j  w idm o wszędzie, 
gazie nie ma gorączkow ego ten  pa życia  -- 
użycia.

G otów by  prawie rzu cić p-zekleństw c

pełne ironii na przyrodę, która tak n iesłycha­
nie porządnie, pedantycznie i system atycznie 
stosuje swe prawa od biegu gw iazd  do p y ł­
ków  na skrzydłach  m otylich ... Prawo w p rz y ­
rodzie — odpow iada znaczeniu obow iązku 
w ludzkości...

D rugie w idm o —  to  „n iechęć pisarzy 
starszych ńie dopu szcza jących  do głosu  m łod ­
szych - —  ono nastraja satyryczną fantazyę 
N ow aczyńsk iego na ton gryzącej ironii, 
brzm iącej coś ja k  sam oobron a .. I  ono —  jak  
każda m ania — psuje wrażenie, które w yw o­
łuje zaw sze szczery talent...

N ajlepsze i najciekaw sze w tym  zbiorze 
są szkice o obcych . Ile  tam  pędu i ruchu, ile 
akoentu w yrazistego ! O ryginalnym  sw ym  j ę ­
zykiem  podkreśla N ow aczyńsk i charakterysty­
czne kontury tw órczości A d y  N egri lub tak 
pełną fan tazy i postać B e:ivenuta Cellini... 
W  niektóryer szkicach daje jL kby  dokum enty 
do sądu o sobie sam ym , o rodzaju  swej t w ó r ­
czości. „Burleskow y^ kierunek artyzm u Ho^ 
gartba, tryu m f lin ii .fa lis te j"  karykatury, 
przeładow anie szczegółam i, ocenia N ow aczyń ­
ski tak ja s n o !

(Doi:, nast.)

Lwów, 
ul. Sobieskiego I. 7

vo!e a wszelkie gfttank' futer. Futra do podróży, palet ot y męskie i damskie podług najnowszych fasooów. 
Eotocdy, Kolijki, Keftanki, Kołnierze, Boa, Zarękawki, Ozapeczai damskie. Kołpaki, Czapki męzkie, 
Skóry we wszystkich gatunkach pojedynczo i hurtownie, oraz wierzchy gotowe do futor męskich, jakotei 

dam lu cb. Materye najnowsze na wierzchu w największym wyborze. Ceny umiarkowane

Pierwsza i 
najstarsza i RESTAURACYA

od kilkudziesięciu lat zaszczytn e znana szerokim warstwom P. T. Publiczności Ł w S w , B y n e b  17* p. TORasua
Jaj >a- ka, obecnie pod zarządem Jana Flłsarsklego, poleci, wyborne O właściwej temperaturze ot w o piłinefukle. 
WYomiemtą kuchn ę, skrzętną i uprzejmą usługę. Po przedstawieniach wieczornych zawsze świeże kuchnia.

O liczne odwiedziny uprasza z głębokim szacunkiem MAS P L i B t l B a K f
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ulicach  w  oczekiw aniu  na ostateczną d e cy z ja  
now o pow stałego stronnictw a.

A ż  wreszcie g łośne okrzyk i m łodzieży  
uniw ersyteckiej, w ita jącej ukochanego p ro fe ­
sora (prezes m inistrów  H agerup b y ł przez 
d ługie lata profesorem  w ydzia łu  prawa na 
uniw ersytecie w  Chrystyanii\  przekonały 
w szystkich, że spraw dziły  się pogłosk i, ob ie­
ga ją ce  m iasto o porażce libera łów  i Blehra. 
I  tak, ja k  biednem u w iatr w  oczy  wieje, tak 
sam o poczęto szukać skaz ra  dawnem swem 
bożyszczu . Zn alezion o ich  w ięcej, aniżeli się 
spodziew ano. B yli ta cy , którzy m ów ili otw ar­
cie, że despotyczne rządy w olnom yślnej w ię­
kszości dały  się im  ju ż  zdawna we znaki.

N azaju trz ogłoszono listę gabinetu, p rzy ­
ję tą  przez ca ły  kraj bardzo życzliw ie . L ista  
ta m ów i o w ytraw nym  zm yśle polityczn ym  
H agerupa. D ąży  ona do zaprow adzenia jak ie- 
g  oś modus vivendi pom iędzy w szystkiem i 
stronnictw am i norweskiem i, bo składa się z 
pięciu  reprezentantów  partyi konserw atyw nej 
i z pięciu liberałów  ; dla jed n ych  ty lk o  so- 
cya listów  nie znalazło się m iejsca w  rządzie

Awanturnica czy ofiara.
Za kilka dni rozpoczn ie  się w L on dyn ie 

sprawa, którą sądzić będzie zarów no trybu ­
nał opin ii publicznej, ja k  i trybunał zaw o­
dow ych  sędziów. Ks. Katarzyna R adziw iłłow a , 
k tóra pow róciła  z K apsztadu po odsiedzeniu 
częściow em  dw uletniej kary w ięzienia za

J(odrobienie na wekslach podpisu Rhodesa, o- 
w iadczyła, ze w spraw ie tej ogłosi p rzede- 

w szystk iem  broszurę, obok  tego  zaś wystąpi 
z procesem  przeciw ko egzekutorom  testam entu 
C ecyla Rhodesa, żądając od  nich w ypłacenia 
sym y 1,400.000 fun tów  szterl. Suma ta ma się 
je j  należeć na podstawie um ow y, zawartej w 
obecności św ia d k 'w . R ów nocześn ie proces są­
d ow y  ma ks. R ad ziw iłłow ą  zrehabilitow ać, 
ja k o  niesłusznie zasądzoną na karę w ię ­
zienia.

Sprawa ks R ad ziw iłłow ej sądzoną była 
w K apsztadzie w chw ili, g d y  A n g licy  zap ro ­
w adzili skutkiem  w o jn y  z Boeram i sądy w o­
jen n e w  A fry ce  południow ej, co  oczyw iście  
w p ływ ało  u jem nie na w ym iar spraw iedliw o­
ści. K siężna została skutkiem  doniesienia R h o ­
desa obw in ioną o fałszow anie je g o  podpisu 
na w ekslach, a prócz tego  Rhodes w yparł się 
stanow czo, ja k ob y  go  w iązały k iedykolw iek  
śtiślejsze stosunki z księżną. A żeby  obalić to 
tw ierdzenie Rhodesa, księżna zażądała pod­
czas rozpraw y, ażeby odczytano list znanego 
publicysty  Steada, k tóry  p ierw otnie by? ta 
k im  przyjacielem  R hodesa, że ten u czyn ił go  
jed n ym  z w ykon aw ców  sw ojego  testam entu. 
Księżna była  doręczycielką  tego listu, w rę­
czonego jej prz z Steada w otw artej ko­
percie.

Prokurator sprzeciw ił się odczytaniu  
listu, a sąd zgodził się na protest pro­
kuratora, Mimo to i ze strony sądu i 
ze s tr -n y  w ładzy adm inistracyjnej zate­
legra fow ano do Steada w  Londynie z za ­
pytaniem , czy  Ust je s t  autentyczny Ku roz­
czarow aniu  w ładz Stead odpow iedział, że list 
jest autentyuAiy. Ks. R adziw iłłow a została 
jed n ak że  skazaną, a chociaż w więzień iu spę­
dzała ty lk o  część kary, fakt pozostał faktem . 
D ziennik fRem/rnds j\7h » s  'Paper, otrzym aw szy 
w iadom ość o tym  liście, stw ierdził treść je g o  
u sam ego Steada a następnie og łosił go  w 
całeŁ rozciągłości.

W  l ; ście tym  Stead om aw iał ówczesne 
p o ło ż e r e  polityczne w A n g lii i. zw łaszcza 
sprawę w yborów  i przepow iadał, że torysi o- 
bejm ą ster rządów  z osłabioną większością. 
P isał dalej, że lud angielski z upragnieniem  
oczekuje ukończenia w o jn y , która podkopuje 
dobrobyt A nglii, w ykazaw szy zarazem n iedo­
łęstw o adm inistracyi angielskiej Przesilenie 
gTozi A nglii, a R hodes pow inien  w yrzec s ę 
sw oich przy jació ł p olityczn ych  i n ieutożsam iać 
ich spraw y ze sprawą kraju. Stead ostrzegał 
zw łaszcza R hodesa  p ized  Cham berlainem , 
w y zn a ją c otw arcie, że Cham berlain przy 
najbliższej sp*. so ln ości w razie potrzeby go ­
tów  się w yprz ć Rhodesa. G d y b j’  R hodes dla 
źle zrozum ianej lo ja ln ości nie był m ilczał, 
A n glia  byłaby się wcześnie dowiedziała, że 
Cham berlain był w spółw innym  Jam eaona w 
znanym  napadzie na Boerów i kraj byłby  
nie dopu ścił do rozw ielm ożm enia  się p o lityk i 
Chamberlaina.

O to treść listu, k tóry  Stead za pośre­
dnictw em  ks. R adziw iłłow ej w ystosow ał do 
R h odesa . Stead w liście tym  w yraźnie pisze, 
że posy ła  go dlatego przez ks. R adziw iłłow ą , 
poniew aż nikom u zresztą nie ufa i obawia 
się, że list m ógłby zginąć. Z  zaufania, k to - 
rem  obdarzył Stead ks. R adziw iłłow ą i z po­
w ierzenia je j listu do R hodesa wynika, że 
R hodes m usiał u trzym yw ać zażyłe  stosunki z 
księżną. D laczegóż w obec sądu w Kapszta­
dzie w yparł się tak stanow czo tych  stosun­
ków ? T o musi obudzić podejrzenie.

Ks R adziw iłłow a  tw ierdzi, że ze strony 
R hodesa i ze strony rządu angielskiego ofia­
row ano je j  znaczne sum y w zamian za w y­
danie posiadanych przez nią dokum entów , 
k tóre kom prom itow ały  rządzące sfery. D opie­
ro, g d y  odm ów iła, w ytoczon o je j  proces i ska­
zano na karę więzienia, ażeby ją  usunąć z 
w idow ni w k ry tyczn e j dla rządu chw ili. Je­
żeli to tw ierd zon o  okaże się prawdą, to w 
takim  razie ks. R a d z iw łło w a  padła ofiarą tak 
zwanej racy i stanu Zdanie to  w ypow iadają  
dzienniki angielskie i zagraniczne.

kronika.
Lwów, dnia 16. V dopada 1903. 

Kalendarzyk
We wtorek 17. listopad;: Salomei l’. — Gr. kat 

Joaunyka Prep. —  Fal. biow. Zbisława.
Wschód słońca 7-18, zachód 4IM
We środę 18. listopada Ottona Op. Gr. kat. Ha- 

łaktyona. — Kai. słow. Stanisława 6.
Wschód słońca 7.19, zachód 4T2.
We czwartek 19. listo|; .da Elżbiety kr. — Gr kat. 

Pawła Archep. —  bal. slow. Drogom i ra.
Wschód słońca 7'20, zachód 4 1 '.

Do dzisiejszego numeru dołączamy Tygodnik 
mód i powieści dla tych szan. prenumeratorów, 
którzy go abonują

Marszałek hr Badeni wyjechał na kilka­
naście dui do Wiednia i do Insbruku.

—  Kierownictwo biura prezydyalnego w na­
miestnictwie gal. objął w sobotę 14. bm. radca p. 
Wacław Z a l e s k i .  Dotychczasowy szef tego biura

radca dwuru p. Gr. M a u t h n e r  obejmuje aprobatę 
kilku departamentów. Na cześć p. Mauthnera dał 
namiestnik Andrzij hr. Potocki objad na 38 osób, 
w którym udział wzięli wszyscy szefowie departa­
mentów namiestnictwa i urzędnicy biura prezydyal- 
nego. W czasie obiadu p. namiestnik wzniósł w bar­
dzo gorących słowach serdeczny toast na cześć p. 
Mauthnera, podnoszący wielkie zasługi jego jako 
urzędnika w ogólności a jako szefa biura prezydyal- 
nego w szczególności.

Praca w prezydyum namiestnictwa —  jak słu­
sznie Cjas zaznacza — wymaga znacznego natęże­
nia sił, a kierownictwo biura, w którem zbiegają się 
niejako wszystkie sprężyny największej w Austryi 
machiny administracyjnej, wymaga DrÓcz siły i zdol­
ności pracy, także niesłychanej wytrwałości i czuj 
ności, zimnej krwi i stalowych nerwów. To też dzia- 
łalnośś radcy dworu Mautnera, któiy, wszedłszy w 
skład departamentu prezydyalnego przed 15 laty 
(pracował w mm naprzód dwa lata jako podwładny 
urzędnik, a potem przez trzynaście lat jako jego 
szef) musi obudzić zasłużony i rzetelny szacunek.

—  Kadca namiestnictwa p. Wacław Zaleski
objął urzędowanie jako szef biura prezydyalnego na­
miestnictwa.

— P- Wład. Fedorowicz, starosta' rzeszowski 
powołany do Wiednia obejmie tam, jak się dowia­
duje G\as, w ministrant wie spraw wewnętrznych na­
stępstwo obecnego szela prezydyalnego w lwowskiem 
namiestnictwie p. Wacława Zaleskiego. Będzie więc 
prowadzić jeden z departamentów przemysłowych, 
zdaje się departament dla stowarzyszeń i koncesyo- 
nowanych rodzajów przemysłu.

— Ordery zagraniczne. Cesarz pozwolił mini­
strowi spraw zagranicznych hr. Gołuchowskiemu na 
przyjęcie i noszenie brylantów do rosyjskiego orderu 
św. Andrzeja.

Nowe działa szybkostrzelne. Tester Lloyd  
donosi, że kwcsiya dział polnych szybkosirzałowych 
już została zadecydowaną i zapadły postanowienia co 
do modeli armat i amunicyi. Obecnie ustanowiono 
komisyę dla sprawy lafet. Lufy mają być ze stali 
albo z bronzu. Przy nowych działach polnych będą 
zastosowane przyrządy do automatycznego cofania la- 
fet po wystrzale na dawną pozycyę.

— Dyrekcya poczt przeniosła asystenta, K a r o l a  

Kórnickiego, z Rawy ruskiej do Nowego Sącza.

Kroiiiua lwowska
----- Ku czci patrona Lwowa, Stanisława 

Kostki, odbyła się wczoraj w kościele 00. Jezuitów, 
msza św. śpiewana. Z rady miejskiej jawili się na 
nabożeństwie: prezydent miasta i obaj wiceprezy­
denci, oraz liczne grono radnych. Mszę św. celebro­
wał O. Alfred Wróblewski T. J., który po ewan­
gelii wygłosił od ołtarza przemowę o kulcie polskich 
rad ouejskich dla św. Stanisława i opiece, jakiej 
doznawał od tego świętego Lwów w czasie zarazy 
i pożarów. Z uroczystością tą złączona była inna, 
mianowicie odebrania ślubów od grona nowozaciężnych 
członków Sodalieyi Maryańskiej.

--- Dwie szkoły. Miastu naszemu przybyły dziś 
dwie nowe szkoły, mianowicie szkoła im. Kordec­
kiego i szkoła wydziałowa męska ,m. św. Antoniego. 
Uroczystość otwarcia jednej i drugiej odbyła się dz>ś 
przed południem.

W  szkole im. Kordeckiego ogromną salę gim­
nastyczną wspaniale udekorowaną wypełniła dzia­
twa szkolna, grono nauczycielskie i rodzice dziatwy 
Przy głównej ścianie ustawiono ołtarzyk. Frócz pre­
zydenta dra Małachowskiego, wiceprezydenta Mi­
chalskiego, zjawiło się liczne grono radnych miej­
skich. Przybyli również wiceprezydent p. Błażek, 
radca p Dębowski, radca p. Baranowski i inspektor 
p. Bruchnalski. O g. pół do 11 przybył namiestnik 
hr. Potocki. Poświęcenia sali ze zwykłym ceremo­
niałem dokonał ks. prałat Lenkiewicz w asystencyi 
proboszcza parafii św. Anny ks. Ziemiańskiego i ka 
teehety szkoły ks. Pysza. Podczas poświęcenia od­
śpiewał chór dziatwy szkolnej „Kto się w opiekę'*. 
Poświęeenia reszty gmachu dokonał ks. Ziemiański.

Pierwszy zabrał głos ks. prałat Lenkiewicz, 
który w serdecznej przemowie podniósł uroczystość 
chwili i zachęcał dziatwę, by szła za przykładem 
tego, czyje imię szkuła nosi. Imieniem reprezentacyi 
miasta przemówił prezydent m. p. Małachowski, 
który oddając nowy gmach radzie szkolnej, podniósł, 
że szkoła ta, której nadano imię ks. Kordeckiego, 
powinna wychować młodzież, która będzie znać swe 
obowiązki i będzie wiedzieć co winna jest krajowi i 
ojczyźnie. Imieniem rady szkolnej krajowej przemó­
wił wiceprezydent rady p. Płażek, który dziękował 
miastu za jego ofiarność, a następnie zwrócił się do 
nauczycieli : Miłość Boga i ojczyzny, to hasło boha­
tera zakonnika, niech będzie głęboko w ich sercach 
wyryte i niech tę miłość w serca młodzieży przele­
wają, a pokolenie to, co pod ich okiem wzrasta, 
niech wyrasta na męży, co potrafią uderzyć w czy­
nów stal, niech wyrośnie na hufce pancernych ryce­
rzy, na apostołów nauki, lecz niech wyniesie to ha­
sło: . Miłość Boga i Ojczyzny". Ostatni przemawiał 
kierownik szkoły p. Szafrański, który zapewnił, że 
staraniem grona nauczycielskiego będzie wychowywać 
dzieci, powierzone ich pieczy na wiernych synów 
Ojczyzny i przywiązane dzieci tego grodu. W końcu 
swego przemówienia zwrócił się p. Szafrański do 
dziatwy i kazał jej wstępować w ślady ks. Kordec­
kiego i zawsze być dobrymi obywatelami Ojczyzny.

Następnie odśpiewały dzieci kantatę, ułożoną 
na tę uroczystość przez nauczyciela szkoły im. Kor­
deckiego, p. Giźewskiegc, Wreszcie obecni zwie­
dzali gmach szkolny.

Równie uroczyście odbyło się poświecenie dru­
giej nowej szkoły wydziałowej męskiej im. św. 
Antoniego. Akt poświęcenia rozpoczął się od mszy 
św.. odprawiouej w kościele św. Antońiego przez ka- 
tech -tę szkoły ks. Kluza. Po mszy św. dziatwa 
szkolna ze sztandarami szkolnymi, z pieśnią „Ser­
deczna Matko “ na ustach udała się do sali gimna­
stycznej odświętnie udekorowanej — a tymczasem 
ks. proboszcz Hićkiew'cz poświęcał pojedyncze klasy 
gmachu. Podczas aktu poświęceuia sali gimnastycznej 
odśpiewał chór chłopców pod batutą nauczyciela 
Pańkowa „Hymn do Boga" Sigma a następnie 
kantatę na otwarcie szkoły układu naucz. Pańkowa. 
Zabrał potem głos wiceprez. Cineheiński, podnosząc 
działalność gminy na cele szkolnictwa Dyr. Kru­
piński, kierownik nowej szkoły, podniósł szczodro­
bliwość rady miejskiej na cele oświaty. Przemawiał 
następnie dyr. Danysz, kierownik gimnazyum VI., 
podnosząc, że obie te szkoły św. Antoniego i VI. 
gimnazyum puwinuy się nawzajem porozumiewać. 
W końcu przemawiali: delegat rady szkolnej krajo­
wej, prof. dr. Ciesielski, dziękując reprezentacyi 
miejskiej za hojne uposażenie szkoły i ks. Wróblew­
ski T. J., wzywając dzieci, aby nigdy nie zgrzeszyły 
przeciw światłu.

=  Z gal. kasy oszczędności otrzymujemy na­
stępujący komunikat: Dnia 15. września br. zapro-
dukowuno w galic. Kasie oszczędności do wypłaty 
książeczka wkładkową Nr. 137815 na 551 k. 47 h. 
Gdy okazało się, że książeczka ta jest falsyfikatem 
i dopisania wyższej kwoty dopnścił się funkeyonaryusz 
Kasy B. R ., usunięto go bezzwłocznie od urzędowa­
nia, mimo, że ten funkeyonaryusz wynagrodził posia­
daczowi książeczki szkodę, zanim Dyrekcya dowie­
działa się o zaszłym fakcie. W  dniu 9. listopada

br. zaprodukowano likwidaturze Kasy do wypłaty 
trzy inne książeczki ato: Nr. 78402, opiewającą 
na nazwisko „Bronusio** i na kwotę 442 k. 51 h., 
figurującą jednak w księdze interesentów z kwotą 
1 k. 96 h., dalej książeczkę Nr. 82291, opiewającą 
na nazwisko „Marya Masłyk" i na kwotę 187 k. 
50 b., której stan w księdze interesentów wynosi 
tylko 4 k. 11 h., wreszcie książeczkę Nr. 116403 
na nazwisko „Ewa Śnieżek" i na kwotę 851 k., 
której stan prawdziwy w księdze interesentów wy­
nosi tylko 1 k. Wszystkm te trzy książeczki sfałszo­
wane przez B. R . na wyższe kwoty, zastawi jne zo­
stały przez niego u trzecich osób, którym oczywiście 
wypłaty kwot, nieprawnie w nich wpisanych, odmó­
wiono. — Z powodu tych fałsz arstw nie ponosi 
Kasa żadnej szkody, gdyż do książeczek wkładko­
wych może każdy jej posiadacz dowolne dopisywać 
kwoty, a Kasa wypłaci tylko tę kwotę, która w księ­
dze interesentów jest wpisaną.

ae W 8prawls p. Gąsiorowskisgo, b. likwida­
tora gal. kasy oszczędności, ogłoszono wyrok apela- 
cyjny, uchylający korzystny dla nń-gc wyrok pierw­
szej instancyi. P. Gąsiorowskiemu przyznano tylko 
pobory służbowe (wstrzymane na czas jego zasuspen- 
dowania) aż do chwili zupełnego wydalenia go ze 
służby, po zatem wszystkie dalsze jego pre-tensye, 
jak żądanie emerytury i odszkodowania, oddalono.

=* Syndykiem Tow. dziennikarzy polskich mia­
nowany został na ostatniem posiedzeniu wydziału 
adwokat dr. Bronisław Michałowski.

=  Praktyczny kurs naukowy dm kusyerów i
członków zarządu spółek oszczędności i pożyczek u- 
rządza biuro patronatu dla. kas Raiffeisenowsldch we 
Lwowie od 7 do 19. grudnia br. Niezamożni kandy­
daci mogą uzyskać zasiłki na koszta podióży i u- 
trzymania się po 50 koron. Podania należy wnosić 
do 28. b. m. do biura Patronatu w wydziale kra­
jowym.

=  Powszechne wykłady uniwersyteckie. W
wtorek, dnia 17. b. m. prof. B. Dyb wski; O ry­
bach morskich (z demonstr.) Uniwersytet, ul. św. 
Mikołaja 4, sala IX. Początek o godzinie 7 '/s. — 
Dyr. arch. m, dr. A. Czołowski: Wojny polsko-
szwedzkie (z obrazami świetlnymi). Szkoła realna, 
ul. Kamienna 2. Pocz. o godz, 7 1/ , .

=  System Hennebicque’a, zastosowany przy 
fundamentowaniu pod pomnik Mickiewicza na placu 
Maryackim, jest w naszem mieście nowością. Zrozu­
miałem więc też zupełnie jest zainteresowanie nie- 
tylko w świecie technicznym i pragnienie oglądania 
z bhska pracy pp. Zacbaryewicza i Sosnowskiego. 
Komitet pomnikowy, za zgodą z kierownikami te­
chnicznymi budowy, pragnąc z jednej strony dać
ciekawym możność poznania systemu Hennebicquea 
w praktycznem zastosowaniu, z drugiej strony przy­
sporzyć niezbędnych funduszów do ukończenia bu­
dowy kolumny, postanowił w dniach najbliższych 
zaprowadzić bardzo tanie bilety wstępu na plac bu­
dowy, gdzie kierownicy teczniczni pp. Sosnowski 
Pinkelstein i Zacharyewicz udzielać będą codziennie 
potrzebnych wyjaśnień. Bilety w cenie 20 halerzy
(od godz. 12— 3 popołnl.) i 40 halerzy (8 — 12 i od
godz. 3. do zmierzchu) nabywać będzie można u do­
zorcy na placu^budowy

=  Otrzymujemy uastępująoy komunikat: W  pra­
cy oświatowej, jaką od szeregu lat lwowskie koła 
tow. „Szkoły ludowej** prowadzą, spotykają "się 
często na tych samych terenach z działalnością 
innych towarzystw oświatowych. Zdarza się nawet 
nieraz, że wkraczają na tereny, gdzie już przed nimi 
działało, a'bo też równocześnie działa inne towa­
rzystwo o podobnych celach i w danym wypadku 
jedno z nich cofnąć się musi, by napróżno podwój­
nych sił nie marnowal i tak na nasze stosunki 
nielicznych. Powodem tego jesi brak porozumienia 
się wzajemnego, któreby umożliwiało podział pracy, 
ujednostąjuieuie jej i zapobiegło rozbieżności sił 
i zabiegów. Dotychczas Lwów nie posiadał takiego 
środowiska, gdzieby się tutejsze towarzystwa oświa­
towe zbierać i porozumiewać mogły, ani też me 
usiłował stworzyć dróg możliwie wspólnej akcyi. 
Dopiero teraz lukę tę wypełnić postanowiły lwowskie 
Koła T. S. L. i przez wspólną stałą komisyę swoich 
delegatów zapraszają tutejsze towarzystwa, podobne 
z nimi mające cele, do współdziałania. Zanim jednak 
o tem jakakolwiek mowa być może, poźądanem jest, 
a nawet konieczuem, by towarzystwa te wzajemnie 
znały nietylko swoje cele, ale i drogi, któremi do 
nich dążą i plony także, jakie w tej pracy od lat 
zebrany ; dlatego odbędzie się w sobotę dnia 2 1 . bm. 
o 6 . popołudniu w sali ratuszowej informacyjne ze­
branie zarzadćw lwowskich kół i delegatów Kół 
prowincjonalnych T. S. L. tudzież zaproszonych 
reprezentantów pokrewnych lwowskich towarzystw 
oświatowych. Na zebraniu tem zaproszeni repre­
zentanci zaznajomią obecnych z programem i dzia­
łalnością swoich towarzystw. Z tego dopiero mogły­
by później wypłynąć wnioski co do podziału pracy, 
wzajemnego wspierania się itd.

Na porządku dziennym zebrania: Rys histo­
ryczny tow. „Szkoły ludowej * (referent dr. Adam). 
Program i działalność pokrewnych lwowskich to­
warzystw oświatowych, referenci: p. Wiesiołowski 
(tow. „Oświaty ludowej"), p. Dawid (Uniwersytet 
lud. im. A. Mickiewicza), p. ir. Zakrzewski (Po­
wszechne wykłady uniwers.), p. dr. Dulęba (Tow. 
,Kółek rolniczych"), p. Loewenherz (tow. „Toyn- 
beehali"), p. dr. Thullie (Czytelnia katolicka) i pna 
Piichingierówne, (Koło panien). Wnioski.

Doroczne walne zgromadzenie tow. łyżwiar­
skiego udzieliło absolutoryum wydziałowi i uchwaliło 
budżet na rok następny. Przy uzupełniających -wybo­
rach do wydziału wyszli z urny pp.: Jan B Fal­
kowski, Rudolf Krahl, Adam Schneider i Aloizv 
Wallek.

— Demoneti acya stróżów Wczoraj popołu­
dniu urządzili stróże lwowscy zgromadzenie luaowe 
w sali teatru ludowego i uchwalili n-zolucyę, doma­
gającą się od magistratu jaknajrychlejszego załatwie­
nie petycyi stróżów lwowskich. Po zgromadzeniu od­
był się pochód ulicami aż do pl. Halickiego.

=  S&tnobÓjstW'). Wczoraj około 8  popołudniu, 
spostrzegli uczniov,ie gimnazyalni, bawiący się na 
górze Wuleekiej obok pamiątkowej kaplicy, leżące w 
kałuży krwi zwłoki kobiety. Uwiadomiono o wypa­
dku policyę, skąd przybył wnet komisarz Neubeek i 
sprawdził, że kobieta owa, okuło 50-letnia brunetka 
o ciemnych oczach, ubrana w ciemno-granatową 
spódnicę i wielki popielaty szal, umarła wskutek 
upływu krwi, spowodowanego przecięciem tętnic le­
wej ręki. Obok niej stał na ziemi koszyk, w któ­
rym znajdowały się: brzytwa, flaszka z terpentyny, 
zakrwawiona chusteczka i 1 włóczkowy manszet 
Zwłoki odstawił komisaryat I. dzielnicy do zakładu 
medycyny sądowej. Didać. należy, że komisarz poli- 
cyi, uwiadomiwszy komisaryat miejski o wypadku 
telefonicznie o godzinie ’4 popołudniu, czekał na 
miejscu na komisyę miejską i lekarza do g. 7 wie­
czorem.

=  (g) Okrucieństwo. Mieczysław Losch o- 
skarżył w policyi Maryę Zdrozdowską, zamieszkałą 
przy ul. Karola Ludwika 19., iż katuje i morzy 
głodem 1 1 -letniego chłopaka, oddanego jej na wy­
chowanie.

r— (f?) Dezerter. Zbiegły z Rosy? strażnik po­
graniczny Szymon Sfceeenko, zgłosił się do po- 
licyi z prośbą o danie mu stosownego ząjąoia.

Kfonika krajowa.
Agitacje ruskie, w Rohatynie odbył się 

1 2 . bm. ruski sejmik relacyjny, zwołany przez b. 
posła Mogilnickiego. Po rozlicznych przemowach 
uchwalono nastąpujące rezolucye:

wnosić odtąd wszelkie petycye wprost do parla­
mentu w Wiedniu, ponieważ od sejmu Rusini ni­
czego spodziewać się nie m ogą;

domagać się bezpośredniego głosowania;
żądać podziału Galicyi na wschodnią i zacho­

dnią i utworzenie dwóch sejmów, dla wschodniej we 
Lwowie i dla zachodniej w Krakowie;

żądać, aby ministerstwo oświaty z pominięciem 
uchwały sejmowej utworzyło I. kl. gunn. ruskiego 
w Stanisławowie;

żądać, aby ministerstwo oświaty rozdzieliło 
Rudę szkolną krajową na dwie sekcją, polską
i ruską;

żądać, aby posłowie ruscy w parlamencie doło­
żyli starań, aby minister Koerber zmienił ustawę o 
biurach pośrednictwa pracy jeszcze przed sankcyą 
cesarską

Postanowiono wreszcie podczas przyszłych wy- 
boiów wybrać ponownie posłem dra A. Mogil­
nickiego

Kronika powszechna.
§ Uczczenie pamięci ks. Kordeckiego- Trzech-

setna locznica urodzin ks. Augustyna Kordeckiego, 
bohaterskiego obrońcy Częstochowy w czasie napadu 
szwedzkiego, przypadająca dziś, obchodzoną była na 
■Jasne? Górze uroczystymi nabożeństwami. W wigilię 
tj. w niedzielę 15. bm. o godz. 9. rano odprawiono
przed cudami słynącym obrazem uroczyste nabo­
żeństwo.

Dziś w dniu san.ęjże rocznicy odbędzie się na 
hpżenstwo żałobne % katafalkiem w wielkim kościele 
0 0 . Paulinów, gdzie w kaplicy św. Antoniego po­
chowane zostały zwłoki śp. ks. Augustyna Kor­
deckiego.

Robotnicy fabryki Tow. akc. Scheiblera posta­
nowili ze składek utworzyć stypendyum im. Augu­
styna Kordeckiego.

§ Echa zajścia studentów Polakow z Cze­
chami. Wydział stów słuchaczów szkoły rolniczej w 
Taborze protestuje przeciw uogólnieniu wypadków, 
jakie się. zdarzyły w ubiegłą niedzielę w tow. strze- 
leckiem. W zajściach wzięło udział tylko 4 Polaków, 
z których trzech było poddanych rosyjskich. Jeden 
z nich nie był wcale słuchaczem Akademii, dwaj 
inui słuchaozaiai nadzwyczajnymi. W końcu wy­
dział wyraża swoje oburzenie z powodu owych wy­
padków.

§ Strajk techników w Pracze. Wczoraj odbyło 
się na politechnice w Pradze zgromadzenie studen­
tów w obecności prorektora. Mimo jego ostrzeżeń 
przed strajkiem, uchwalili słuchacze z powodu braku 
sal wykładowych od poniedziałku nie uczęszczać na 
wykłedy, poniewać np. sala dla wykładu o budo­
wnictwie może pomieścić zaledwie 60 słuchaczy, pod­
czas gdy zapisanych jest 332.

§ Żądania uznania postulatów narodowościowych 
w armii zaczynają coraz bardziej się szerzyć. Teraz 
żądanie to podnoszą Słowieńcy. Organ słowieńskiej 
partyi katolickiej, Slovencc, w artykule wstępnym 
występuje z żądaniem utworzenia południowo sło • 
wieńskiej armii, przeniesienia tamże pułków i ofice­
rów słowiańskich z Galicyi i Węgier, założenia sło­
wieńskiej szkoły kadeckiej w Lublanie, dwujęzycz­
nych napisów na koszarach itd. Slorenec wzywa po­
słów południowo-słowieńskieh, aby razem z Czecha­
mi rozpoczęli akcyę, celem urzeczywistnienia tych 
żądań.

§  Ślub. W sobotę odbył sie w Wiedniu ślub 
córki byłego czeskiego ministra-iodaka dr. Rezeka, 
p. Bogusławy Rezek z dr. Koztlivi.

§ W Rzymie utworzył się komitet, celem zało­
żenia domu polskiego dla artystów, który byłby za­
razem ogniskiem intelektualnem kolonii polskiej. Do 
komitetu wybrano: Rygiera Darowskiego, Maszew- 
skiego i Grajnerta.

§  Z Rzymu piszą: W sprawie instytutu San
Girolamo dci Schiaroni, który przed dwoma laty 
najechanym został przez dalmatyńców w Rzynre za­
mieszkałych, aby niedopuścić oddania instytucyi 
Chorwatom, toczą się ciągle jeszcze rokowania mię­
dzy Watykan -m a rządem austryackim. Bawią
obecnie w Rymie: biskup Milinowicz z Autiłari i
biskuf Raguzy Martellich i jest nadzieja, że do insty­
tutu św. Hieronima wcielouem będzie nowopowstające 
kolegium chorwackie, co nie wyklucza możliwości, że 
i dalmatyńcy włoskiego pochodzenia będą mogli ko­
rzystać z dobrodziejstw tegoż zakładu. Tym sposo­
bem byłaby kwestya rozstrzygniętą na korzyść Chor­
watów, jak tego słuszność"- wymaga. Obaj biskupi 
południowo-słowiańscy przyjęci zostali na posłucha­
niu przez Piusa X.

§ Z Petersburga donoszą, że na docenta pe­
tersburskiej wojskowej medycyny w zakresie cnorób 
wewnętrznych powołano dra Janowskiego, lekarza, 
ordynującego z warszawskiego szpitala „Dzieciątka 
Jezus**.

C. k. wiedeńska policyjna loterya. Loterya 
ta uposażoną jest 100 głównemi i 1400 ubocznemi 
wygranemi. Pierwsze trzy główne wygrane wartości 
25.000, 5000 i 1000 koron zostaną po strąceniu 
pr iwizyi w gotówce wypłacone. Ciągnienie nastgpi 
nieodwołalnie dnia 2 1 . listopada b. r., a losy po 1 
koronie znajdują się wi wszystkich kantorach wy­
miany, trafikach, kolekturach loteryjnych i w biurze 
loteryi policyjnej we Wiedniu I. Spicgelgasse 15.

Firma Seyfąrth & Dydyńskl wyda wkrótce 
heliograwurowy portret ks. arcybiskupa Bilczew- 
skiego, na wzór wydanych już doskonałych podo­
bizn namiestnika i marszałka. Portret zasłużoną sym- 
patyą otaczanego arcypasterza wkonany został z 
ostatniej maryenbadzkiej fotografii.

Z Watykanu otrzymał r/ymski reprezentant 
»Sanatogeuu« dwa pisma od profesora Com. Józefa 
Lapponiego, przybocznego ieirarza papieża i od Com. 
Puccinelliego ochmistrza pałaców papieskich z po­
twierdzeniem, że Sanatogen przez najwyższych do­
stojników kościoła w czasie konklave, oraz przez 
zmarłego papieża Leona X III. bardzo chętnie był 
używany i że Sanatogen nie pettzebuje sie obawiać 
konkurencyi żadnych innych środków wzmacniają­
cych. Z prwudu tego należy zwrócić szczególniejszą 
uwagę na dołączony dziś prospekt firmy Bauer et 
Oomp. w Berlinie, tem bardziej, że obniżenie ceny 
pozwala najszerszym kołom korzystania z tego wzma­
cniającego środka. <

Ze stowarzyszeń.
Z Koła literacko-artystycznego. W najbliższy piątek 

rozpoczyna się pierwszy tegoroczuy cykl odczytów i po­
gadanek z zakresu nauk ścisłych, literatury pięknej, oraz 
sztuki.

Jsk corocznie, tak i w bieżącym sezonie dzieci 
członków Koła oczekuje szereg ciekawych niespodzianek 
w dniu św. Mikol ija. Urządzeniem wieczoru zaimie się 
artysta malarz p. Marceli Harasimowicz. Starsi zbiorą się, 
wedle zwyczaju, na pierwszy wieczorek taneczny w dniu 
św. Katarzyny.

Z m a r l i .
Patnina z hr. Baworowskich hr. Łosiowa, wła­

ścicielka dóbr ziemskich, umarłe we Lwowie, prze­
żywszy lat 71.

Eugeniusz Łotocki, profesor gimnazyalny, u- 
marł we Lwowie, przeżywszy lat 32. Zwłoki zosta­
ną przewiezione we wtorek do Brodów, gdzie 19. 
bm. odbęazie się pogrzeb.

Franciszek Piszek, noiaryusz we Lwowie, pre­
zydent Izby notaryalnej lwowskiej, 73 lat, zmarł 
dnia 15. bm. Pogrzeb we wtorek o g. 3. po- 
Dołudniu z domu żałoby przy ul. Trybunal­
skiej 1. 1 .

Nierozważna odpowiedź.
Młoda wdon>a. Dlaczego pan chceAkonieczaie 

ze mną się żenić? Czy jestem tak ładna?
Konkurent. O ! ja nie dbam o urodę.

Z całego świata.
H r a d e c  16. listopada. N a stacyi Stein­

haus k Ao  Sem ineringu najechały  4 w agon y 
tow arow e podczas przesuw ania na pociąg 
ciężarow y. 1 konduktor zab ity , 5 kondukto­
rów  lekko rannych. Kilkanaście w agonów  
uszkodzonych.

K m jrm  16. listopada. Profesor A lessan- 
dro A rtom  w ynalazł n ow y system  radiotele­
grafii, pozw ala jący  kierow ać falam i elektry- 
cznem i tak, iż sygn a ły  dążą ty lk o  w kierun­
ku ku stacyi odbierającej i p rzy ją ć  ich nie 
możni., je że li fale elektryczne w  inDyn pójdą  
kierunku. Ta jem nica  depeszy pozosta je  przeto 
zachowaną, czego  system  M arconiego nie m o­
że dókazać. Rad otelegrafia stale się dopiero 
teraz całkiem  użyteczną w praktyce.

B k y i d  16. listopada. Avanti (g łów n y 
organ socyalistów ) tw ierdził, że Tribuna po­
biera subw encyę z funduszu ta jnego. T rzy ­
dziestoletni adw okat R o u r , syn senatoia  
R ouxa, w łaściciela  Tribnny, napadł za to  de­
putow anego F erriego na u licy  i uderzył go 
kilka razy pięścią w tw a rz ; Ferri bron ił się 
la sk ą ; w krótce ich rozdzielono. M łodego 
R ou x  odw ieziono do szpitala. O jciec je g o  o g ło ­
sił ośw iadczenie, w którem  ubolew a nad p o ­
stępkiem  syna, poniew aż dep. Ferri nie w art 
ani polem iki ani ch łosty.

U s y m  16. listopada. G d y  w czoraj przed­
południem  p ociąg  ekspresowy zbliżał się do 
stacyi M ontebello, usłyszano silny huk, ponie­
waż pod pociągiem  w ybuchła bom ba. K arabi­
n ierzy znaleźli na torze 4 kg. żelaza. Pobudki 
zam achu nieznane.

Koło C ollech ’ 0  usiłowano znów  w ykoleić 
pociąg  ekspresow y, idący /. R zym u  do Me- 
dyol&nu. Na szyny nałożono kamieni, które 
zdołano jedn ak  przed nadejściem  pociągu u- 
sunąć. Podejrzaną o ten zamach osobę 
aresztow ano

T a t fw n r o g  16. listopada. Dnia 14 bm. 
zn iszczy li n ieznani spraw cy tor kolej iw y  po­
m iędzy suacyami Pokrow skaja  a K oszinno, 
aby —  ja k  się zda je  — w ykoleić p o -iąg  ku- 
ryerski, idący do W ołoczysk . W skutek tego 
runął z nasypu pociąg  tow arow y, przejeżdża­
ją c y  tą linią przed kuryerem . L podróżny za­
bity , kilkunastu funkeyonaryuszy kolej o 
w ych  rannych. BO wagor.ów zdruzgota­
nych.

K ło w y  O r l e a n  16. listopada. Koło K eut- 
w ood  najechał pociąg  ekspresow y na pociąg 
zw yk ły  osobow y. 40 osób zabitych , JB ran ­
nych Ofiarą katastroiy  padii przew ażnie MiŁ*i* 
rzyni.

Ruch artystyezno-lilerach i.
* Muzyka kościelna. N iedawno na tem miej

scu w yliczaliśm y tegoroczne w ydaw nictw a 
w Polsce i zagranicą utw orów  znanego nam 
zaszczytnie kom pozytora  ks. prałata F ran ci­
szka W alczyńsk iego, kanonika kkpituły tar­
now skiej — i znów  dziś m am y do zan otow a ­
nia n iezw ykle p iękn y i orygina lny  utwór. 
Oto w ydaw ca  M arcello Capra w ydaje pod 
nr. 793 dziełko p. t. M gr. Francesco W ul- 
czyńsk i op. 53 3 I I  „P ezzi orig inali per A r- 
monia. Jeźli Strauss nazwane królem  w alców , 
toć  niechże ks. W alczyń sk  pozw oli, że za j e ­
dną oryginalną kom pozycyę czysto  naszą poi 
ską, rodzim ą, obok  w ielu innych, nazw iem y 
go  księciem  preludyów  kościelnych. M im y tu 
na myśl: nr V III z dopiero co  zacytow anego 
dziełka m uzycznego o 26 stronnicach. Za  t e ­
mat do tego  numeru preludyj obiera nasz 
k om pozytor pieśń „B oże coś Polskę" czy li 
„Serdeczna M atko" na nutę polską. N ikt z na­
szych  kom pozytorów  dotychczas tego tem atu 
nie w yzyskał. Cała ta kom pozycya  składa się 
najprzód z introdukcyi — głów n ego tem atu, 
pięciu wa^yant, wreszcie zakończenia. Nie 
w iem y, czy liśm y m yśl autora odgadli, ale 
zdaje się, nie m ylim y się, że tę pieśń w pię­
ciu w aryantach śpięwa nt.m autor najprzód 
ja k o  pieśń radości, potem  lako pieśń boleści 
i znów  tę samą pieśń, ja k o  p ;eśń zw ycięztw a, 
w reszcie jako pieśń tryu m fu  i m odlitw y du­
szy i serca polskiego. I  to  mu się n a jzu peł­
n iej udało. N iedaw no, pow tarzam , w y licza li­
śm y tegoroczn e wydania ks. W alczyńsk iego i 
zuow  w tym  roku obdarza nas drugiem  w y ­
daniem 30 pieśni do Serca Jezusow ego i dw u­
nastu pieśni o Matce B ożej, K rólow ej korony 
polskiej -  zupełnie orygina lnych  a pi żytem  
ślicznych. Na wysoką cenę tych  w ydaw nictw  
chyba nie m ożna narzekać, boć g d y  tak ob ­
szerne. p ięxne a przytem  w ielkiej wartości 
artystycznej kom pozycyę  m ożna dostać u 
autora po aw ie korony 2 0  hal. wre z z prze­
syłką, to ć  tańszych  w ydaw nictw  i za granicą 
nie otrzym am y. W  tece autora m m liśm y spo­
sobność w idzieć jeszcze  liczne m anuskrypty 
orygina lnych  k om p ozycy j. K ażdy z księży 
proboszczów  ozdob ’ chór sw ego kościoła czomś 
n iezw ykle p ięknem , gd y  na gw iazdkę sprawi 
organiście 11 piękne rodzim e k om pozycyę k o­
ścielne. El-i-jot.
B ep en an *  kwowakiesco teatru "uelektet

W e wtorek; „Śnieg1* szti-kadw 4 aktach Sianislawa 
Przyb> szewskiego.

H epertnar teairn krakoT sk łecn .
We wtorek . Tragwdya człowieka" Medechn.
"• e środę „Tragedya człowieka** dedicha.
v' e czwartek „Tragedya człowieka** Medecha.
W piątek teatr zamknięty.
W  pobott „Półdziewica** Preynsta.
W niedzielę ,.Półdziewicau Prevosta.
Coiosseun W pasażu Hermanów, przy ulicy 

Słonecznej. Codziennie o godzinie 8 wieoz.orein wspa­
niałe przedstawienie. W niedziele i święta 2 przed­
stawienia o godzinie 4 popołudniu i 8 wieczorem. 
Co 1. i 15. każdego miesiąca nowy prograu . Bilety 
są wcześniej do nabycia w biurze dzienników Plobna, 
ul. Karola Ludwika 9.

Odznaczone na wystawach 
prznmysrowych w r. 1902 
*  Paryżu I w Londynie

Złetym medale*.

Dregueryj mag. farm. Leszka Śladowskiego 
we Lwowie, pl. Kapitulny I, poien Przeciw siwiznie ti karny.

Piyn ten nauaje s, wyna 
włosom aa drugi dzień 

blond, branatrv, lub
Cena flaszeczki 2 kor.
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mfgraeya niemieckich |
kolonia! 6 w z GaFIcyi/

N iedaw no rozeszła się wiadom ość, że 
proboszcze, nauczyciele i prezbiterzy nie- 
m iecko-ew angielickich  gm in w G alicy i i na 

ukowinie m ają się w listopadzie, we Lw o- 
% zebrać na konferencyę celem  narady, ja k  
pobiedz agitacyi za w ychodźtw em  koloni- 

„ rów do Poznańskiego. Otóż taka konferencya 
ja ż  się o d b y ła , m ianow icie 6 . listopada 

od przew odnictw em  superintendenta Fritsche- 
ao z E ia łe j. a p iz y  w spółudziale 19 duchów  
nych ew angielickP h , m iędzy nim i czterech 
sen iorów : Zipse^a z H obenbachu, Kozdona z
Brigidanu, Santruczka z Josefsbergu i Fro 
minsa z C zerniow iec, oraz 35 nauczycieli i 90 
prezbiterów  i delegatóV  gmin. Jako gość 
w ziął także w obradach udział niem iecs i kon- 
zul v  Spesshardt.

Zebrani uchw alili jedn ogłośn ie  następu­
ją ce  rezolucye: V. obec wezwania, ażebyśm y
popieia li w ychodźtw o n iem iecko-ew angielic- 
kiej ludności ga licy jsk ie j do Poznańsaiego, 
ośw iadczam y, że 1 ) ubolew am ) 7 bardzo żyw o 
nad sposobi m, w i -ki zagranicam i interesenci 
uprawiają agitacyę;. 2 ) sprzeciw iam y się za­
sadniczo em igracyi ga licy jsk ie j N iem ców  
ew angiehków  : 3 ) d latego w zyw am y w szyst­
k ie nasze gm iny i ich organy, aby się strze- | 
g ły  przed przedwczesną emigracyą;_4i rów no j 
cześnie w yrażam y przekonanie, ze jeżeli ga li- | 
cy js cy  N iem cy ew angieiicy u fn i w Boga i w 
pom oc braci pozostaną w kraju m imo to wier­
nie i stanow czo trzym ać sie bęc ą swej w iary 
i narodow ości." Zgrom adzeni w ybrali też ko- 
misyę, która ma tę całą sprawę gruntow nie 
om ów ić, porozum iew ać się z r źnym i u rzę ­
dami, gminam i i stowarzyszeniam i i rozpo­
cząć akcyę w celu popraw y gospodarczych , 
narodow ych  i relig ijn ych  stosunków wśród 
N iem ców  ga licy jsk ich .

Z KRAKOWA.
(Telefonem i poczty.)

Dziś o L0. godzinie odbyło  się na Skał­
ce uroczyste nabożeństw o k u  u c z  izeniu ro c z ­
n icy  urodzin ks. K ordeck iego. K azanie w y ­
g łosił ks. Bandurski; publiczność zebrała się 
bardzo licznie.

— W yd zia ł lekarski uniw ersytetu Ja ­
giellońsk iego na zapytanie w ydzia łu  k ra jo ­
w ego ośw iadczył się 1 1  g łosam i przeciw , 6  za 
pov ołaniem  dr. Maksymiliana R utkow skiego, 
pryw atnego docenta chirurgii, na stanowisko 
prym aryusza odziału  ch irurgicznego krakow ­
skiego kra jow ego szpitala sw. Łazarza, op ró ­
ż n ic ie  przez śm ierć prof. dr. Trzebickiego.

Z WARSZAWY.
(Pocztą.)

— A rcybiskup ks Popiel obchodzi 6  gru 
dnia br. 40 rocznicę prekonizacyi biskupiej 
w  Płocku.

— W arszaw ski korespondent Dziennika 
poznańskiego, pisząc o znanym  artykule Dnie- 
wnika warszawskiego (treść je g o  podaliśm y 
w zeszłym  tygodniu), zaprzecza, aby artykuł 
ten by ł inspirow any przez baw iącego w W ar­
szawie m inistra P lehw ego i d od a je : ,N ie po­
dobna przypuścić, aby się obecny dyplom ata 
rosyjski chcia ł osobiście w daw ać w pertra- 
ktauye z H ajdaburewem  (autorem  tego arty­
kułu). Praw dopodobnie rz«cz  się taft miała 
M inister spraw w ew nętrznych  zw ierzył się 
swemu urzędnikow i do poszczególnych  poru- 
czeń, k tórego w zią ł ze sobą z Petersburga, p 
L iu b im ow u w .. że chcia łby, ażeby w urzędo­
w ym  organie m iejscow ym  znalazło się cos ta ­
kiego, coby zapow iadać m ogło w dalszej per­
spektywie. ż e  r z ą d  m y ś l i  o m o ż l i ­
w y c h  z m i a n a c h  a d m i n i s t r a c y j ­
n y c h  w K r ó l e s t w i e  P o l s k i e m ,  ew en ­
tualnie o p r z y p u s z c z a l n y m  p o w r o ­
c i e  d o  d a w n e j  f o r m y ,  n a m i e s t n i ­
c t w  a. Ostatnim wielkorządcą K rólestw a pol­
skiego z tytułem  nam iestnika był, ja k  w ia­
domo, hr. Berg, zm arły przed trzydziestu  k il­
ku laty. N astępca je g o  hr K otzebu e by ł ju ż  
pierw szym  w ielkorządcą z tytułem  i atrybu- 
cyarni już tylko generał gubernatora. Po nim 
był : A lbiedyński, Hurko. Szuw ałow  i nareszcie 
obecn y Czertkow  Że w ładza w entylu je  spra­
wę w tym  kierunku, dow odzi tego pud pe­
wnym  w zględem  i okoliczność, że p. Plehwe 
kazał sobie za obeonej swej bytn ości w War 
szawie przedstaw ić rozm aite papiery, doty  
czące atrybucyj daw nych nam iestników K r ó ­
lestwa Polskiego. G d yb y  istotnie Królestwo 
m iało znów dostać nam iestnika, by łby  L.’ m 
niezaw odnie ktoś z rodzin y  carskiej, a w ięc 
w. książę.

Z POZNANIA.
(Telegrafem i pocztą.)

— A dw okat A dam  W oliń sk i, znany ja k o  
najdzieln iejszy  szerm ierz narodow y ze spra­
w y Carnopa, spraw y wrzesińskiej i procesu 
gn eźnieńskiego, obchodził w czoraj 25-letni 
jub ileusz ow ego praw niczego zawodu. Oby­
watelstw o w ielkopolskie skorzystało z tej 
sposobności, aby w spólnym  obchodem  u czcić 
je g o  zasługi i w ypow iedzieć mu podziękę.

— M arcin Biederm ann, w ydaw ca Trący, 
w ypuszczony został, po złożeniu kaucyi, na 
wolną stopę.

— Trybunał adm inistracyjny w Berlinie 
zajm ow ał się ponow nie kw estyą w olności 
używ ania język a  polskiego na zgrom adze­
niach. R ozch odziło  się m ianow icie o rozw ią 
zanie zgrom adzenia chrześcijańskich  robotni­
ków  polskich na G órnym  Slązku za używ a­
nie polskiej m ow y. P ierw szy senat trybunału 
adm inistracyjnego zatw ierdził kilkakrotnie 
poprzednio ju ż  w ydaw ane orzeczenie i uznał 
rozw iązanie zgrom adzenia za nieusprawie­
dliw ione. W  m otyw ach  podał trybunał, że 
P o l a c y  m a j ą  p r » w o  n a  s w y c h  z g r o ­
m a d z e n i a c h  o b r a d o  w a ć  p o p o  1 s k u  
i wskazał na w yrok , w ydany w marcu br. 
w podobnej sprawie.

Z izby sądowej.
Inspektor u k oln y  defrau­

dantem.
U l  • i Aw  16. listopada.

Przed trybunałem  przysięg łych  w E ra- 
kow ie rozpoczęła  się dziś pod przew odni­
ctw em  radcy T urow icza  rozprawa przeciw  
Janow i Bierońskiem u, inspek\orowi szkolne j 
mu okręgow em u w Chrzanow ie, obw inionem u j  

o zbrodnię sprzeniew ierzenia i oszustwa. B ie- j  

rońsKi sprzen iew ierzył kwotę 16 700 koron 
z pow ierzon ych  sobie funduszów  szkolnych. 
Ponadto podrobił p o d p i s  starosty Czerniaka 
na kw icie, op iew a jącym  na liOO koron, prze- 
zn aczonych  dla pokrycia  kosztu w konferencyj :

nauczycielsk ich  i t&Kże tę kw otę sobie przy­
w łaszczył. O bw iniony przyznaje się do obu 
zbrodni.

Na swą obronę przytacza, że zawsze 
znajdow ał się w trudnych pieniężnych sto­
sunkach, m iał choroby w rodzinie i zam ierzał 
pokryć deficyt, tym czasem  starosta zrobił do­
niesienie. W tedy obw in iony oddał się w  ręce 
sądu. Pierwszy świadek, starosta Czerniak, 
przedstaw ił szczegóły  w y k iycia  sprzeniewie 
rżenia i żądał zw rotu publicznych funduszów. 
Zeznaw ało dalej kilku świadków o szczegó­
łach defraudaćyi. Ostatn. świadek, przy jaciel 
obw inionego, Stanisław Polaczek, kierow nik 
szkoły w Krzeszowicach, zeznał, że obw in iony 
nie grał w gry hazardowe, ani na plebanii w 
Krzeszowicach, ani na plebanii w R udaw ie, 
grał tylko preferansa i wista przy  bnrdzo 
m łych  różnicach  i nie oddawał się nałogow o 
pijaństw u, czasem tylko b y ł podchm iel my

Po w yw odach prokuratora, i obrońców  
w ydała ława przysięg łych  następujący wer 
d y k t : Na pierw sze pytanie, dotyczące zbrodni 
sprzeniewierzenia, odpow iedziała  8  głosam i 
„tak  , 4 „n ie“ . Na drugie pytanie, dotyczące 
zbrodni oszustwa 1 2  głosam i „tak-, z opu 
szozeniem  w yrazów  „p ow yże j 601 koron", a 
z przyjęciem  szkody „p ow yże j 50 kor a p o ­
niżej 6 00 '.

Trybunał skazał cbw m ion ego na 15 mie­
sięcy ciężk iego więzienia z postem  co 14 dni 
i na zapłacenie radzie szkolnej okręgowej w 
Chrzanowie kw oty 15470 koron. M iędzy oko­
licznościam i łagodzącem i co  do niskiego w y ­
miaru kary p rzy ją ł trybunał brak kontroli ze 
strony w ładzy przełożonej, oraz trudne poło­
żenie m ateryalue obw inionego. Skazany w y­
rok przyią ł.

F erbel nu prow incji.
U r o d y  14. listopada.

Ciekawą rozpraw ę prow adził sędzia Ha­
rasim owicz. Jako oskarżyciel stanął p. W ilhelm 
K uczera, profesor tutejszego gim nazyum , a 
tłem  rozpraw y była  ju ż to  klasa szkolna, ju ż  
to sala kasynowa.

Na tle klasy rozw inął oskarżony notary- 
usz W ładysław  Janiszew ski przed krajow ą 
radą szkolną żałobę na prof. Kueznrę, że z 
rozm ysłu , z pobudek pryw atną zemstą d yk to­
w anych, dał je g o  synow i złą  klasę z nauk 
przyrodn iczych  i z takich samyuh pobudek na­
k łon ił drugiego profesora do Panią mu również 
złej klasy z język a  niem ieckiego. T y le  tło 
piersze sala szkolna. Do tej sali szkolnej 
m iał w edle słów  skargi przychodzić z sali 
kasyna urzędniczego zdenerw ow any profesor 
K uczera a zdenerw ow any grą hazardową, bo 
we ferbla, upraw ianego rzekom o przez całe 
noc-e w kasynie u izędniczem . W grze tej tra­
cili urzędn icy  grube pieniądze, a gd y  k il­
kaset z łotych  przegra! skarzyciel i zw rócił 
się do w ydzia łu  Kasy oszczędności (z tym  
d ru g :m nauczycń lom gim n.) o pożyczkę, spo 
tkała ich obu odm owa. Ta rekuza miała w e­
dle słów  skarbi dać pow ód do z łe j klasy sy ­
now i oskarżonego. Ale prócz tego  i odm ow a 
beczki now ej dla straży ogn iow ej, której 
prezesem jest  profesor Kuczera, odm ow a k tó ­
rą m iał spow odow ać oskarżony notaryusz, ja  
ko radny miasta, miała dać pow ód drugi pro 
fesorow i Fuozerze do dania synow i rejenta 
złej klasy.

Szereg św iadków , pow ołanych  przez 
oskarżonego, m iał udow odnić, że rzeczyw iście 
gryw ano hazardownie i przegryw ano duże su ­
m y w Karty.

P ierw szym i z pow ołanych  przez oska ­
rżonego św iadków  byli d w rj s łu d zy  kasyno­
wi: daw niejszy Js.kubiec i teraźniejszy C zyr- 
ka, którzy jednak  ośw iadczyli że n iczego nie 
w idzieli i nip nio m ogli zeznać. D alej przesłu­
chiwano budow niczego Sperę, k tóry  zeznał, 
że grano przy stołach w rozm aite gry, sam 
zaś grał ty lk o  w bilard. Następnie stanął dy­
rektor Kasy oszczędności p. R om ański w e­
zw any na okoliczność odm ów ienia pożyczk i

frof. Kuczerze z pow odu w ątpliw ej poręki. 
nm św iadkow ie mniej lub w ięcej korzystnie 

zeznali.
Po przeprow adzonej rozpraw ie zabrał

fłos obrońca oskarżonego dr. D w ernicki ze 
iwowa i starał się w y  azać, że k lientow i 

je g o  dowód praw dy w zupełności się udał. 
O dpow iedział prof. Kuczera że najlepszą ilu- 
stracyą do rozpraw y jest to, że oskarżony 
póki miał synów  w tutejszem  gim nazyum , nie 
W ystępował  ̂ donosam i, dopiero obecn ie w y ­
stępuje ja k o  „bonus v i r ' chcący usunąć w p ły ­
w y dem oralizujące, rzekom o w gim nazyum  
zakorzenione. U dało się panu, rzecze p. Ku- 
ęzerze awans zam knąć przedem ną mimo su­
m iennej czternastoletniej pracy i odniosłeś 
pan zw ycięstw o, którego m ożna panu po 
w inszować.

W yrok  zapadł o godzin ie 6  w ieczorem  
C o d o  z a r z u t u  g r y  h a z a r d o w e j  u z n a ł  
g o  s ą d  z a  u d o w o d n i o n y ,  zaś zarzuty, że 
rzekom o żona prof. K w pływ ała  na w ynik  
klasyfikacyi a drugi co do w pływ ania  profe­
sora Kuuzety na -innych nauczycieli, p rzy ją ł 
sąd za nieudane i zasądził notaryusza, p. .Ja­
niszewskiego, na karę dziesięciodniow ego are­
sztu, zam ieniając go na grzyw n ę w kw ocie 
100 k. Także koszta postępowania karnego, 
uznane za ściągalne, ma ponosić oskarżony.

O podsunięcie iiieek a .
(Tocęta.)

B e r lin  13 listopada.
Trzynastego dnia rozpraw y podniósł pro 

kura,tor na wstępie, że sprawa rozdm uchiw a­
ną jest w  prasie do rozm iarów  seuzacy jnych , 
na ja k ie  nie zasługuje. To usposobienie n ie­
które żyw io ły  w yzyskują  w  sposób n iedozw o­
lony. w  szczególności rozrzucono w Berlinie 
w ogrom nej masie rzekom o .,Extrablatt des 
L oca l-A n zeigers" z doniesieniem  że hr. W ę 
sierska-K w ilecka skazaną została na 1 0  lat 
więzienia. Celem tego w ydaw nictw a była po­
m ieszczona na odw rotnej stronie ęw ego „nad­
zw ycza jn ego dodatku ' reklam a dla ednego 
z m agazynów  obuwia. Prokurator oświadcza, 
ie  pociągnie do odpow iedzialności tych, k tó­
rzy dopuścili się tego w ybryku.

Obrońcy jeszcze raz staw iali zapytania  
do lir. Hektora K w ileck iego: czy  w B.OOO m., 
które, jak  przyznał, w ydał iuź na śledztwo, 
w licza także, 3.000 m. danych biuru Drywat 
nemu dektyw ów  R oth -R ossi ? Hr. Kwilecki 
odpow iada, że te 3.000 m. odnosiłv  się do 
poszukiwań w czasie procesu cyw iln ego w 
Poznaniu a nie do obecnego.

N astępnie przesłuchiwano Łilku św iadków  
co do opinii, jak ą  ma u ludzi aient H echel 
ski. Zeznania w ypadły  dla H echelskiego na­
der niekorzystnie. M iędzy innym i budow niczy 
A nkiew icz z W arszaw y podaje, że Hechelski, 
spotkaw szy g o ’ na kory tai zu pałacu sprawie­
dliw ości, zb liży ł się i g roz ił: „Jeśli pan zeznasz .

<coś złego o m m e, wezm ę się także do pana“ .
Prezydent do H ecU elskiego: Czy pow ie­

d z ia łeś  pan coś podubnego.
Hechelski (z w idocznym  strach em ): P o­

wiedziałem .
D alszy świadek, inżynier Kohler również 

nie dobrze m ów ił o Hechelskim , przyczem  
zw rócił uw agę, że oddaw anie usług policyi i 
wszelkiego rodzaju  szpiegosl wo byw a u P o­
laków  w pogardzie, a H echelski znajdu je się 
w podejrzeniu u rodaków , iż służy policyi 
p o l i t y c z n e j ,  czego mu jednak  nie dow ie­
dziono. D o tow arzystw a „Sokół" w Poznaniu 
p. Hechelski należał, teraz jednak, ja k  stw ier­
dził p. K ohler, nie należy.

W rażeniu w yw arło  ukazanie się świadka, 
ks. prałata Jaskólskiego z Biezdrowa. Oświad­
czy ł, że ta jem nicy  spuwiedzi nie w olno mu 
zdradzać i d latego w iadom ości ztąd pocho­
dzących  podaw ać nie będzie.

Z ap ytan y  przez mecenasa R ych łow sk ie- 
o, potw ierdza ks. Jaskólski, że zna hrabinę 
zabelę W ęsierską Kwileck t od roku 1886 i 

nie zerwał z nią z chw ilą, gd y  ją  w trącono 
do więzienia ? Pew nego razu istotnie w yraził 
przekonanie, że hr. Izabela  je s t  niew nną. 
Napisał nawet do więzienia list. w którym  
ją  pocieszał. Przyzuał dalej ks. Jaskólski, iż 
według je g o  przekonania, ch łopczyk  jest sy­
nem hrabiny.

A dw okat Chodziesner: Czy hr. H ektor 
Kwilecki w yraził się do świadka podejrzliw ie 
o hrabinie Iza b e li?

Ksiądz Jaskólsk i: Tak, podczas jak ie jś  
uczty.

Chodziesner. C zy to u świadka osłabiło 
wiarę w niew inność hrabiny?

Ks Jaskólski; Nie, gdyż sw ego  czasu pe­
wna pani zapew niała mnie. że hrabina jest 
w innym  stanie.

Na zapytanie, czy  zna oskarżoną aku­
szerkę Ossowską, opow iedział ks. J., że zna ty l­
ko ztąd, iż spow iadała się u niego, ale poza 
tern m ało z nią m ów ił.

A dw . Z borow sk i: Zna świadek oskarźo 
ną Knoskę i C hw iałkow ską?

Ks. Jaskólsk i: Znam, obie są uczciw e i 
pracowite.

Su iadek ks. H ennig z Sierakowa rozm a­
w iał z oskarżoną akuszerką Ossowską jeszcze  
przed 13 la ty  o podsunięciu dziecka niejakim  
B om bom  i w yraził Ossowskiej z tego pow odu 
naganę. Ossowska odpow iedziała  naówczas, 
że „dla niej to nic n ow ® g o ‘ .

B e r lin  14. listopada.
Proces ju ż  jg j t  na nkończem u. W  p on ie ­

działek nastąn: spraw ozdanie rzeczoznaw ców  
z dokonanych oględzin  Józ: a  i syna Cecylii 
M eyerow ej, a we w torek rozpoczną się plui 
doyers.

Z daw ałoby  się, że po zrezygnow aniu  
przez prokuratoryę i obrońców  z ca łego  sze­
regu świadków, obrady dzisiejsze czternastego 
dnia rozpraw y nie będą przedstaw iały zbyt 
w ielk iego ńiteresu. Stało się jedn ak  inaczej.

Z  ust św iadków  padały  same prawie 
ty lko  oskarżenia, skierowane przeciw ko J a ­
dw idze A ndruszew skiej. Przed przesłuchaniem  
tych że  świadków nakłaniał przew odniczący 
Jadw igę Andruszewską. aby przyznała się, 
jeś li istotnie m ów iła, że „hrabia H ektor Kwi- 
leckj przyrzekł je>j w ynagiodzen ie, gd y  pro­
ces w ygra."

Andruszew ską przyznaje, że m ówiła: 
„H rabia będzie niezaw odnie o mnie pam iętał". 
Prawdą je s t  takź«. że m atka je j  poleciła w y 
jaśnie ta jem nicę hrabiemu, ..który o niej nie 
zapom ni".

P ierw szy świadek, pani A ntonina K arle- 
w iczow a. stwierdziła, że Jadw iga A ndruszew - 
ska w yraziła  się, iż „hrabia H ektor Kwilecki 
na w ypadek skazania hr. Izabeli W ęsiejsk iej- 
K w ileck iej, będzie o mnie pam iętał".

Świadkowie: pan1 Czerwińska oraz pano 
wie Kowalski i Dakterski słyszeli, co Jadw i­
ga Andruszewską opow iadała, iż przyrzeczone 
je i 2 0 .0 0 0  marek w razie w ygrania procesu. 
Świadek p. P iątkow ska z N ow ego słyszała to 
samo

Ciekaw e by ło  zeznanie p. T eodozyi L e ­
w andow skiej, która pewien czas dała przytu ­
łek Jadw idze Andruszewskiej, g d y  opuściła 
W róble wo. Jako pow ód i motyw rzekom ej 
zem sty Jadw ig i Andruszew skiej, p rzytoczyła  
pani Lew andow ska okoliczność następującą: 
Panna Jadw iga b y ła  zazdrosną o w zględy, 
jak im i cieszyła  się u chlebodaw ców  hr. Wę- 
sierskieh-Kw ileckich panna Falkow ska. Przy 
pewnej sposobności panna Jadw iga  Andru- 
szewska m iała zerw ać się ja k  furya i zaw o­
łać: „Zem szczę się, a W róblew o mnie popa­
m ięta". Dalej stwierdza pani Lew andowska, 
że Jadw iga Andruszewską pow iedziała do niej 
razu pewnego: ..Za utrzym anie pani z a p ła ć ;; 
o pierią .lze nie potrzebujesz się obaw iać 
gdyż od hrabiego dostanę pieniędzy; ile z e ­
chcę".

Sw. p. Dakterski zeznaje, że Jadw iga 
Andruszewską prosiła go kiedyś, aby je j  p o ­
ż y czy ł 20 marek Przy tej sposobności p .wie­
działa mu że hrabia Hektor K w ileck i przy- j  

rzekł je j 2 0  0 0 O marek, jeśli w ygra proces
Jadw iga Andruszewską, zapytana przez 

przew odniczącego, początkow o przeczy temu, 
później jedn ak  przyznaje, ttom acząc, że nżyła  
tych  słów , aby uzyskać pożyczkę.

Sw. p. Steinm etz, obecnie w rserlinie za­
m ieszkały, daleki krew ny Jadw ig i A ndru­
szew skiej, wbrew  je j tw ierdzeniu, że dopiero 
przed samą śm iercią matki dow iedziała się o 
tą iem nicy , zapewnia, że ju ż  w roku 1897 roz­
powiadała A ndruszewska historyę o niepra­
wym pochodzeniu dziecka. G d )’  je j zw rócił 
uwagę, że postępuje sobie nieszlachetnie, Ja­
dw iga od rzek ła : „D a jc ie  spokój, gd y  mi hra 
bia dobrze zapłaci, o was nie zapom nę".

In n y  świadek znów zeznał, że panna 
Jadw iga  Adruszewska, g d y  je j m ów iono, iż 
z czasem zapom ni o ta jem n icy  W róblewskiej, 
odrzec m iała : Jeżeli K w ilcz zapłaci, to nie
zapom nę".

Sw. p. G uttry, w łaściciel dóbr, admini 
strow ał W róblew em  w latach 1898— 1902. Ja 
dw igę Andruszew ską uważał zaw sze za osóbkę 
anormalną. Była do tego stopnia kłótliw ą, że 
każdy je j  unikał, bo z nikim  nie m ogła żyć 
w zgodzie. W ob ec tego zaproponow ał hra­
binie, aby ją  wydaliła, albo przeznaczyła je j 
inną pracę, gdyż gospodynią  być nie może. 
H rabina usłuchała je g o  rady. Przeznaczyła  
Jadw idze Adruszewskiaj inne zajęcie, osta ­
tecznie jedn ak  zniew oloną była ją  w ydalić.

Sw. Zofia K aczm arek była  m am ką m a­
łego Józia. G dy zjaw iła się w Berlinie w 
m ieszkaniu hrabiny, zastała ją  w łóżku  a 
była  bladą. Od razu nabrała przekonania, że 
ma przed sobą położnicę Kaczmarek karmiła 
dziecko, które praw idłow o ssało.

W sprawie tej m iała b y ć  przesłucha ua 
pani Radwańska, która przew oziła  rzekom ego 
synka C ecy lii M eyerowe; z K rakow a do 
Berlina. Okazało się jednak, że pani ta p oro ­

dziła  i d latego ja k o  cnora przesłuchaną być 
nie może.

Sw. pani Oberheu. m asażystka, stw ier­
dza, że masowała hrab.nę od 27. lutego do 
18. m arca 1897 roku w celu usunięcia na­
brzm ienia. Świadek stwierdza, że u hrabiny 
spostrzegła nabrzm ienie, jak ie  spotyka się u 
kobiet po porodach. Zna się na tern d osk o­
nale, gdyż m asuje ju ż  lat 2 1 , a sama w ydała 
na świat siedm ioro dzieci.

Sw  aaek pani Izabela K oczorow ska z 
K rólestw a Polskiego była  u hrabiny w dniu, 
w którym  urodził się ch łopczyk . H iabina była  
wów czas nadzw yczaj w rażliw ą i m ówiła. 
„Czas w ysłać telegram y". Pani Koczorowska 
wysłała też telegram v i zasnęła około 5. g o ­
dziny rano. G dy się obudziła, pokazaŁ  je j 
akuszerka Cweli, którą przyw iozła  z W ar­
szaw y, now onarodzonego ch łopczyka. D ziw iło  j 
panią K oczorowską, że hrabina nie poddała i 
się oględzinom  lekarskim ; zw racała hrabirie j  

uw agę, że przecież królow e rodzą w obecno- i 
ści m ńiistrow, pow inna więc się poddać oglę 
dżinom . A le  hrabina sprzeciw iła  się te nu.

Na wniosek prokuratora pani K oczorow - ] 
skiej nie zaprzysiężono, poniew aż to czy  się i 
przeciw ko niej śledztw o o korzystne dla hm - ■ 
biny zeznania i krzyw oprzysięztw o.

Pani K atarzyna Lenczew ska z Warsza 
w y  potw ierdziła, ie  pani Koczorow ska zw ró­
ciła się do niej z prośbą o w yszukanie dosno 
nałej akuszerki. Po eciła Cwellową.

Hrabia W łodzim ierz Bniński. brat oska­
rżon ej hrabiny Izabeli, zeznał, że w n iedzie­
lę przed urodzeniem  się ch łopczyka  ob iado­
w ał z siostrą która w ów czas była  cierpiącą, 
zupełnie tak, ja k  kobiety  w b łogosław ionym  
stanie

Na tern odroczono rozpraw ę do — po­
niedziałku.

Proces skończy się praw dopodobnie w 
sobotę 2 1 . bm.

Telegramy i telefonematy.
Pffcwybłłry do Rejma praskiego, 

iJ e a lł  16. listopada Biuro W olfa  do­
nosi. że w okręgu Kartusko w ejherow sko 
pruskim w ybór Polaków jest  zapew nionym  

Z  Opola donoszą, że ma.ior Szmnla u legł 
swemu przeciw uiknwi V o g t o w i , którego 
postaw ili N iem cy katolicy, a poparli ha­
katy ści.

W K atow icach  narodow o-liberaln i od ­
zyskali m andaty. piastow ane poprzednio 
przez cz łon ków  centrum  Ballestrem a i Be 
tochę.

i e j a  węgierski.
fó n ł l i ip e a s t  16. listopada. W  sejm ie 

| węgierskim  toczy  się dziś w dalszym  ciągr 
; dyskusya nad kontyngentem  rekrutów.
I , !'. Nersi w ygłosił m ewę obsfrukeyjną.

Z B ałgaryi.
| S o fii . 16 listopada. Sobranie ukonsty­

tuow ało się. w yb iera jąc prezesem Stańków a i 
dw óch zastępców .

JS*»ryi 16. listopada. Matin donosi, że 
m iędzy A nglią  a W łocham i przyszła do skut- 

' ku um owa w spraw ie sądu rozjem czego
D n r m iS lU d  16. listopada. Darns'ade< j 

Ztg. donosi ze Skiern iew ic, że córka w. ks. | 
heskiego, ks. E lżbieta, zm arła dziś rano. i

Z  p ow odo p r n r w a a la  H all 3olo» 
f*aiesae| ŁwAw* W le d e l  d a iu je h  to- 
lefan em atów  od gods. 4  popckudnla  
a le  otn yn u JU im y.

Rozmaitości
12 Oryginalny strajk w ybuchł w W ielki! 

Kecskem ecie — ja k  donoszą telegraficznie 
z Budapesztu. — M i?now icie tam tejsi żebracy 
i kalecy nie chcą zam ieszkać w św ieżo przez 
miasto wybuaow anem  przytulisku, przenosząc 
nad nie swobodne życie  i dochody, ja k ie  im 
przynosi żebranina i są zdecydow ani naw et 
zrezygnow ać z w ypłacanych  im dotąd z kasy7 
m iejskiej zasiłków.

-Q Proces O imię. Lekarz dr. Hersch Sirob 
z N ow ego T arga  wniósł w swoim  czasie po­
danie do nam iestnictw a w G a licy i o sprosto­
wanie m etry ni urodzin C hciał on  miano wi 
cie aby im ię „H ersch • zastąpiono w m etryce 
przez „H erm an" i twierdził, że H ersch jest 
ty lko zdrobniałą form ą od Herm an. Nam ie 
stnictw o, a potem  i m inisterstwo odrzuciły  
żądanie dr. Siroba, zaznaczając, że zm iana 
im ienia nie jest w edług ustaw y dopuszczalna. 
Dr. H. Sirob wniósł w obec tego  podanie do 
trybunału aam irjstraey jn ego. Trybunał j e ­
dnak odrzucił odw ołanie, gd yż  adw okatow i 
nie udało się udow odnić, że H ersch pochodzi 
od Herm m a.

Dział ekonomiczny
Losowania. P rzy  ciągnieniu 4°/0 obliga- 

eyj w ęgierskiego Banku hipotecznego , oadła 
głów ns w ygrana 70 000 koron na seryę 636, 
nr. 2?

/I Ograniczenia przyjmowania towarów Dy
rekeya kolei państw ow ej ogłasza: Z  pow odu 
nadzw yczaj silnego ruchu tow arow ego w pro 
wadza się z dniem 16. bm. ograniczenia, prze 
widziane w g. 55. ust. 1 , i 2., regulam inu ru 
chu na w szystkich lin iach tu tejszego okręgu 
dyrekcyjnego. Posyłk i i tow ary przyj mowa 
się będzie ty lu o  wówczas, jeże li nadawca w y ­
raźnie ośw iadczy, że nadany tow ar złożony 
b yć m oże na razie na skład aż do m ożliwej 
w ysyłk i. T ow ary  p rzy jm ow ać się będzie tylke 
o tyle, o ile pom ieścić się m ogą na składach 
stacy j k o le jow y ch .

X ry n k ó w  towafoiyyeh
B a n k  r o l n  .e z y  w e  L w o w i e .  D. ia lii li

stopada. Ceny za 50 kilogramów loco Lwów Waluta 
koronowa Pszenica gotowa 8 20 do 8 30, pszenica nowa 
7*7;) do 8*— , żyto goiowe 6*00 do 6*8.ó, nowe ł>‘50 do 
675, owie« o b w zn y  gotowy iv60 do 5-80, nowy 540 do 
!>’60, jęczmień pastewny 5T5 do 5 30, jęczmień browarny 
5'8 do 0 — , rzepak 9'25 do 9'50, rzepak nowy O-— do 
01--, groeli pastewny 6-50 do fi'75, groch do gotowania 
7 50 &o 9’— , wyka 5'— do 5-25, bobik 5‘30 do 5 50, hre- 
ezka 0'— do 0’— , knkurudza nowa 6 25 do 6'50, stara 
6'50 do 6-80, chmiel za 56 kilo od 1:5 do 180, koniczyna 
czerwona 53'— do 60— , biała 60‘— do 75 —, szwedzka 
45 — do 60-—, tymotka 18"— do 21'—,

Spirytus loco za 50 litrów gotowy 18‘50 do 1875 
paritas Tarnopol eskontyngentowy 1P50 do 11 75.

skutek słabszych dowozów dla braku wagonów, 
usposobienie do zboża lepsze.

Ceny spirytusu wykazują stalą zwyżkę.
B a d a p e s u t  dnia 16. listopada. Kurs w koro­

na li i po 50 klgr. No o»ano pszenicę na paidziernik 
0 '— do 0- na kwiecień 7'73 dc 7 74, żyto na paździer­

nik 0'—  do 0-— , na kwiecień 6-73 do 6'74, owies na p a ­
ździernik 0-— do 0 — , ua kwiecień 5-ó3 do 6'3ł, kukury­
dza na październik 0-— du 0-— ; kukurudza na maj 1902 
5‘2o ,do 5'27, rzepak na sierpień 11-80 do 1T90.

Ofert-- na pszenicę: mierne
Chęć kupna: ograniczona.
Usposobienie: spokojne.
Stan powietrza: p;.da deszcz.
W ie d e A  dnia 16. listopada. Kurs w koronach 

i po 50 klgr. Notowano pszenica eisańsjca 7-72 do 7-73, 
żyto słowackie 6 62 do 6 61, jęczmień morawski 0-—  do 
0-—, ku uiudza na maj 5 27 do 5.28, owies węgierski 
5-57 do 5'58, rzepak 11-80 do 11 9i\ rzepak na sierpień- 
wr/.es.eń —•—, olej rzepakowy na otyczeń-kwiecień 
— do

Ceuy niezmienione.
Usposobienie lepsze.
WledeA dnia l(i. li topada. Cukier 1930 do 

— ‘— (spokojnie). Nafta galicyjska 38-60 do — \— . spiry­
tus 42-40.

rM* p jn iów  pieniężnych.
Wiedeń dnia 16. listopada. (Tehgr. „Gazety 

N .rodowej .) Zamknięcie giełdy o godzinie 2 minut 30 
popołudniu._ Akeye austrrae iego zakładu kredy towi go 
674‘25, węgierskiego zakładu kr-dytowego 743-50, janglo- 
banku 277 50. Unionfanku 529 50, Banku dla krajów ko­
ronnych 42.j-.50, Bankyereinu 498-25, Bodencreditu 940-—, 
galicyjskiego Banku hipotecznego 535— , kolei państwo­
wych 6-18-—, kolei południowej 88 50 tramwaju A. — •— ,
B .  , kolei Elbenthal 420 00, kolei północnej 5490.
kolei czerń,owieckiej 577 00, alpiny 392 00, Rima Mura 
nya 470 50, praskiego towarzystwa żelaznego 1817, fabryki 
broni 3*7-00, turecko- tytoniowe 350.00, galicyjskiego 
karpackiego Towarzystwa naftowego 1190— oblig węg. 
indemni-. 97-90, reota majow.r 10Ó-40, austryaeka renta 
koronowa 100-45. węgierska renta kjronowa 93x5. 56-let. 
listy Tou rrzystwa kredrtowego ziemskiego 98 55, 4-pro- 
ceutowe listy Bauku kiajownzo 93.75, 4 i pół procentowe 
li»ty Banku krajowego ln2 3o, 5-proeeutowe komunalne 
oliligąere Banku krajowego 103-25, 4-procent listy Banku 
hipotecznego 98‘60, 4 i pól procentowe, listy Bansu hipo 
teeznego 10170, 5-procentowe listy ankn hipotecznego 
(12-— , 4-procentowo galicyjskie obligacje propinac. 99'85. 
4-procentowe galicyjskie po-yezki krajowe z roku 18fi 
99-60, 4-pro -entowa pożyczka miasta Lwowa 96 55, losy 
tnreckie 146-25, marki 117-25 ruble 253 25.

Paryż dnia 16. ILi-opada. Zamknięoie giełdy. 
Trzy procentowa renta 98-22. Mąka 29'55.

Berlin d. 16. I isćoi-ad*. Zamknięć e giełdy. Ban­
knoty auętryaekie 85.30 ipoiług obliczenia procentowego), 
Spirytus — ■— . Austryackie kredyty 000 o0, Disc. Comman-
pit. boo-00

Frankfurt d 16. listopada Giełda zagrani­
czna. Austryackie kredyty 210'30| Kolej państwowa ”■— ■— 
Alpiny — —, Disc At to lt‘4 50, Laara —

LOtST.
W ie d t* ń  Uh listopada. Kursa giełdy wiedeń­

skiej l.osy a) prci-entowe : Austr. zakładu kredj’tow z cbl. 
proc. z roku 1890 3'V . •— . Austi. z.-.kł. kredyt, z cbl.
proc. 7. r 1389 ■% —.—  ̂ Tow. żeglugi na Duiaju 100 zł. 
4% 2b9-— . U reguło w. Dunaju z 1880 100 zł. 5% 280 —. 
Węg. Bauku hipote znego po 100 zł. 4(/i 000-—, Pożyczka 
:«rbska premiowa po ISO Ir. 2% 89-- , Tureckie obl;g. 
rem. kolej, po 400 fr. 147-25; b) bezproceutowe: Buda­
peszteńskie (Bazylika! 5 zł. 1--80. Zakładu kredytowego 
dla handlu i przemysłu p.» 100 kar. 472-—. Cl ary 40 ł. 
172-—. Pożyczka m. Insbruku 20 zł. 82-—, Losy m. Kra­
kowa 20 zł. 79-—, Pożyczka m. ’ ublany 20 zł. 71-— . 
Ofen 40 zł. 168’—, Palffe 40 zł. 163 —, Czerwonego k”zv- 
ża ajgtr. sow. 10 zl. S3 '~5, Czerw, ki/.yża węg. tow. 5 zł, 
26-65, Losy f  'itd. arcyks. Rudolfa ló  zł. 66 50, S *lma 
40 zł. 234---, Pożv zka SaieburgsKa ‘20 zł. 78-00, Pożycz­
ka St. Genoi- 40 zł 250-—, Losy komunalne miasta 
Wiednia z r i. 174, 502 —.

NADESŁANE.
(Za tę rubrykę Redakcya nie odpowiada.;

»F0kinan« (chloro­
wany metnylowy eter 
mentholu) klinicznie wy­
próbowany i wielokrotnie 
przez pierwsze powagi 
lehyęskie poteoooy ńro- 
dek działa „pruwazl-
wie idealnie!" Przy
lekkim katarze bierze 
sie „waty formanu" pu­
szka (40 h.). Przy sil­
nym katarze — lecz tyl­
ko za ordvnacyą lekar­

ską —  >pnstvlki for:naiiit« 75 li.) do inhulacyi, 
za pomocą szklaneczki do wdy-l, h m .

Skutek jest frapujący, cudowny, niezrówna­
ny piz.Y puczutkowym kataize.

Otrzymać można .fortnanu" w każdej aptece.

Za  1 koronę aa gw iadkę 25.000 koron. 
Te ponętne w idoki przeznaczone są dla 
szczęśliw ego zdobyw cy g łów n ej w ygranej na 
gw iazdkow ej lo te r y i , która nieodw ołalnie 
nastąpi 99. grudnia t. r. Obok tej głów nej 
w ygranej je s t  jeszcze  1 0 0  innych g łów nych  
w ygran ych  a 1.400 m niejszych  w łącznej su ­
mie znow u 25.000 koron. Poniew aż los tylko 
1 kor. kosztuje, można przeto liczy ć  na nad­
zw yczaj wielki popyt u wszystkich przy­
ja c ió ł na ten tani lecz w artościow y podarunek 
gw iazdkow y.

P IĘ K N O Ś C I zdobyć nie po- 
d. fdobna. potrzeba um ieć ją  zacho 

,wać przez osoby, które nią u p o ­
sażone zostały. A b y  dojść do tego, 
należy u żyw ać tylko środkow  praw ­
dziw ie hygien ioznych  ja k i Crćm e, 
P o u ń r e  i l f f y d l o  K’ t h o n ra .  Na­
leży unikać fałszerstw  i podrabiań 

i w ym agać praw dziw ą firmę -  Ni-być m o­
żna wszędzie.

i  W  A d m i n i s t r a c j i
I  „ G A Z E T Y  S A B O D O f f B J “
® ulica Kopernik : 1. 7 — do nabycia-

E F. Suryn. „Fatalne wpływy" po-
jf wieść 1 tom str. 144 71 5U h.
g  A. Halka. „Tatarka" powieść
B 1 tom str. 96 . . . 71 O ■1

8  S'. Graybner. „Pan Wyrębo" .
P powieść 1 tom str. 182 r> 40 ” iaj J. I . Kras\< wski. „Rodzeństwo-
ji powieść
g  2 tomy str. 408 . . .. i — ” li
K J. K  Zieliński. „O fiary " po- w
Ę wieść 1 tom str. 253 a 1 -  - I

„ „Szkice"
1 tom str. 253 a 1 n

„Wspomnienia
starego kawalera"

powieść 1 tom . „ 2 30 h.

Z przesyłką pocztową o 20 halerzy wię-
cej za każdy tom.

H O T E L  E U R O P E J S K I
A lberta  Szkow rona.

P rzy jech ali do Lw ow a 16. listopada 1903. 
Dr. H arzew ski z K ołom yi, dr. prof. Jordan z 
Krakowa W . Kulikowski z M ielca, St. P oto ­
ck i ze Zaleszczyk , K. Bzowski z Jarosław ie, 
J. H eynnig  z Borysław a, J. Becal z Botosan, 
E . Tauber z C zerniow iec, K. Sochanik z Ila- 
szkowieo. J. F edorow icz  z K lebąrow a, K. 
B aurow icz z W iednia, Er. H artl ze Stanisła ­
wowa, dr. St. Tom ik  z Krakowa, M. Sokołow  
ska z W iednia, A  Prock z L incu , A  V . F e ­
liks z W ieania.
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Powieść
G r a n t  A U e n ’ a .

(Cięg dalszy).

rzeczyw iście — 
m yślałam , iż ty

p rzy ­
ła p a ć

— K ie d y ż  ja  muszę w y jaw ić prawdę, 
skoro późn iej nie mam m ieć do tego  sposo­
bności dow odził. — Pragnąłem , iżbyś m nie 
lepiej poznała, zanim ośm ieliłbym  się z a p y ­
tać , czy  m ogłabyś mnie pokochać ? ć z y  
m ogłabyś p rzy ją ć m nie na d ozgon n ego tow a ■ 
rzysza, dzielić ze mną złe i dobre koleje  ży ­
c ia ?  Lois ! zaw ołał, ch w y ta ją c  drżącą rę ­
k ę  m oją  — Lois, w ysłu ch aj m nie łaskaw ie ; 
nie żądam , abyś zaraz dała mi przychyln ą  
odpow iedź, proszę ty lk o  o pozw olenie w id y ­
w ania cię, a z czasem  zdołam , m am  nadzieję, 
pozyskać tw e serce.

Ł zy  m iałam  w o c z a c h ; m ów ił z taką 
szczerością, z takiem  p rze jęc iem ! Stanęła mi 
jed n ak  na pam ięci lady G ieorgina  i czeka ją  
cy  g o  spadek pół m iliona fu n tów  szter- 
lingów .

— N ie m ogę — odpow iedziałam , usu­
w ając delikatnie dłoń  je g o  — nie m ogę. 
Jestem  ubogą dziew czyn ą  . błędną rycerką. 
W u j i cała pana rodzina nie przebaczyliby  
ci n igdy  m ałżeństwa ze m n ą ; nie chcę być

oi zaporą w życiu . P olubiłam  pana bardzo, { — W szak  pani m ów iłaś, lady G ieorgi-
chociaż byłam  z nim  tak  k rótk o ; czu ję  sama no — zaw ołałam  — iż chcesz bron ić tw ego 
jedn ak , że zw iązek nasz niem ożliw y... O d je ż - , siostrzeńca od zastaw ianych  na niego przez 
dżam ju tro . błędne rycerki sideł ?

Zerw ałam  się z  ław k i i zbiegłam  prędko R zuciła  na m nie w zrok  napół gn iew ny,
z pagórka, z obaw y, iżby nie osłabło pow zięte n apół zaw stydzony, 
p ostan ow ien ie : zatrzym ałam  się dopiero w  m o —  M ów iłam  tak
im pokoju . znała — ale w ów czas

Po upływ ie god z in y  w padła do m nie lady go  usiłujesz. Teraz on pow iadom ił mnie, że 
G ieorgina, silnie podniecona. , mu odm ów iłaś i że naw et nie chcesz pow ie-

— Lois, m oje  dziecko, co  to zn aczy  ? dzieć, gdzie się udajesz. P oczytu ję  tw oje  po- 
Harold m ów i mi, że ci się ośw iadczył i żeś i stępow anie za zniew agę nam w yrządzoną, 
mu odm ów iła. Nie jesteś chyba przy  zdrow ych  zm ysłach,

Obtarłam  oczy  i spojrzałam  na nią skoro odrzucasz m ego siostrzeńca, człow ieka, 
śm iało. z k tórego każda kobieta w  A n g lii m ogłaby

— Tak  je s t , lady G ieorg in o — rzekłam  — 1 b yć  dumną. C zterdzieści tysięcy  dochodu
nie potrzebu jesz się o b a w ia ć ; odm ów iłam  mu i w nuk earl’ a ! O to korzyść z posyłan ia  dziew - 
i trwam  w tej odm owie. czyn  do G ir to n !

Patrzała na m nie zdum iona. — Nie m ogę pozw olić odparłam
—  Trw asz w tej odm ow ie  ? — p ow tórzy - j ch łodn o -  iżbyś pani przem aw iała  do mnie 

ła — odtrącasz go ? No, to  w yzn ać muszę w ten sposób. Przyrzekłam  b yć przez ciąg
. że p oczy tu ję  to za ob jaw  szaleństwa z tw o je j i tygodn ia  tow arzyszką lady  w N iem czech  

strony. i otrzym ałam  przyrzeczenie. Lubię, pow ażam
— C z e g o ?  — pytałam  z oburzeniem . I pani siostrzeń ca ; postąpił ze mną ja k  praw -
—  Szaleństwa, pow iadam . C zterdzieści j  d ziw y  gen tlem an ; niem niej zaślubić go nie 

tysięcy  roczn ego dochodu i dobry stary ród ! ! chcę. Zachow anie pani w ykazało  dosadnie, 
H arold T illing ton  je s t  m oim  siostrzeńcem , że takie m ałżeństw o nie b y łob y  dla niego 
wnukiem  pow ażanego w łaściciela  p o s ia d ło śc i! pożądane, a mam tyle zdrow ego rozsą-

; ziem skiej, je s t  attache am basady w R z y m ie ,; dku, że p rzyzn a ję  je j w tym  w zględzie
w przyszłości czeka go  świetne stanow isko 

j członka  izb y  gm in w A n glii. K im że ty 
jesteś, m oja  panno, że g o  odtrącać ośm ie­
lasz się ?

N iedow ierzałam  uszom  w łasnym .

słuszność.
Jestem  lady z urodzenia i wychowania, 

jestem  córką oficera arm ii angielsk iej, ale nie 
jestem  tern, co dla pana T illin g ton  nazw aćby 
m ożna „dobrą  p artyą “ .

N iecb lepiej zaślubi córkę ja k ie g o  zbo- | 
gacon ego dorobkiew icza.

R zu ciw szy  na zakończenie te szydercze 
słowa, pożałow ałam  ich zaraz. Ku wielkiem u 
memu zdziw ieniu lady  G ieorgina usiadła na! 
łóżku  i rzewnie płakać zaczęła.

— B yłam  pewną, m oja droga — m ów iła , | 
łk a ją  i ukryw ając tw arz w dłon iach  że c i . 
się H arold podoba, a poznaw szy cię, po pierw- 
szych  dw udziestu czterech  godzinach  pom y­
ślałam  zaraz: taką dziew czynę siostrzeniec
m ój pokocha niew ątpliw ie. "W tym  celu p rz y ­
jech ałem  tu z tobą, w iedząc, że za lety  tw ego 
charakteru zdziałają  silnie na w yobraźnię

, H arolda. Chciałam  nadto skorzystać z tej 
sposobności do w szczęcia  m ałej sprzeczki ro- 
rodzinnej. Naturalnie, m iałam  zam iar dla roz­
ryw ki wam  ob o jgu  w b ija ć  gw oździe za paz­
nokcie, groz ić H aroldow i, że w uj go  w ydzie­
dziczy , że zapisze m ajątek starszemu synow i 
K ynaston ’a. W  końcu jednak sądziłam , że to 

1 się zakończy czułem  pojednaniem , m iałam 
nadzieję, że pozostaw ać z sobą będziem y w 
najserdeczn iejszych  stosunkach przyjaźn i. Je­
steś ja k b y  w ybraną od losu tow arzyszką dla 
H arolda; nie zdarzyło  m i się spotkać w życiu  
d ziew czy n y  tak sprytnej i intelegoutnej, T e ­
raz odm ow ą sw oją  n iw eczysz w szjTstkie m oje 
plany. T o  niegodne z tw oje j strony. H arold, 

; pełen n iepokoju , przysła ł mnie tutaj, abym  
i cię  skłoniła do zm iany tw ego postano- 
! wienia.

— Nie, lady G ieorgino odparłam  ła- 
I godnie, ca łu jąc starą kobietę. Szanuję pana

T illington , nie jestem  w m ożności nawet w y ­
razić, ja k  bardzo go  cenię; szlachetny, dobry 
z niego człow iek. Ja jedn ak  nie zniosłabym  
zarzutu, że pobudką m ego dlań uczucia  jest 
interes m ateryalny, że polow  dam na niego 
ze w zględu  na je g o  m ajątek. Jeśli nie łady, 
to posądzałaby mnie o to je g o  rodzina, hrzy- 

; kro m i odjeżdżać, bo i panią pokochałam  do 
pew nego stopnia: Naj w łaściw iej jednak trzy- 

, m ać się warunków pi 'rwszej naszej um ow y.
. G dybym  zm ieniła postanowienie m oje , pań­
stwo m oglibyście  rów nież zm ienić o mnie zda­
nie. N ie m ów m y o tern dłużej... Odjeżdżam  
ju tro.

— A le  będziesz się w idziała  z H arol-
1 dem?

T ylko w obecności osób obcych , przy 
stole. B ałabym  się, pozosta jąc z nim  sam na 

j sam, iżby naleganiem  sw ojem  nie pozbaw ił 
i mnie siły woli.

— Pow iedz przynajm niej, gdzie się uda
i jesz?
! — I  tego nie uczynię; najpierw  dlatego,
i że sama w tym  w zględzie nie pow zięłam  de- 
i cyzyi, po wtóre, że uważam , iż najlep iej za­
koń czyć stanow czo tę sprawę.

Stara kobieta rzuciła mi się na szyję.
— A leż, m oje  dziecko, dobrze w y ch o ­

w ana lady nie m oże puszczać się w świat z 
dw om a funtam i szfcerbngów w kieszeni. M u­
sisz p rzy ją ć odem nie pożyczkę.

I A E O P A N E
H otel-Pension Skoozysku, Powiększone 

ulepszone. Otwarte rok cały. Ceny umiar­
kowane. 277

DBOBNF OGŁOSZENIA
po a  od wyrazu.

J E i c a i r t o e i i t r a .
ehiósko-rosyjzka, sbićr majowy, świeif 
Soucńong L słr. 3-75, II. złr. 3 — . Okru­
chy najlepsze itr. 1-75. Okruohy drobne 
str. 130 za funt. Dwór Lapszyn Brzeiany.

k i
ES t* 

>
l  *

Clerpący ua
przepuklinę

smarne*

p o p e łn ia ją  
z b r o d n ią

przeciwko swemu zdrowiu, jeśli nie spró 
bują mego wynalazku. Bez operacyi. 
D«stałem złoty medal ! Demonstro­
wałem przed profesorem Gnssenbaue- 
ram, Prospekt* pod dyskrecyą gr itis.
C a r l  T ls ie l, specyalista, W iodei F I, = 

Amrrllnyatrasae 19. 9 4 4 6 !

Farby, pokosty, lakiery. 
Masę francuską 1 lakier 
bnrsztynowy do podłóg. 
Najlepszy lakier do kalo­
szy. Wałeczki i kit do 
lokleu. Szczotki, pondzie, 

trzepaczkl etc.
poleca najtaniej

f . Czodd L.

Kawiarnia Amerykańska
I9187 p r z y  u l i c y  T n e e i e g o  m a ja  1. UL w e  L w o w i e ,

C o d z i e n n i e  k o n c e r t  muzyki wojskowej. — Początek o godzinie 9 wieczór.

9459

A i a s .

Zdolny rolnik kuje od Nowegoj
roku służby za karbowego lub gospodarza 
folwarku Piszę i rachuję dobrze. Michał 
Grabusz, Grabówka p. Grabownica. 280

9504
W  DzibulWL pod Żółkwią jest do sprze­
dania 3860 soaen (grubych) i 1050 dębów 
gładkich, zdatnych ua materyal tarty. Z Żół­
kwi prze* Dzibałki prowadzi gościniec po 

gam las, więc komuntkacya dogodna. 
Oferty wnosić należy do H e n n C n t u  

O O . D o m i n i k a n ó w  w  Ż ó ł k w i .

L w ó w ,  
n i .  Ż ó ł k i e w s k a  1 . 2 .

I n s e r a t y  
dla dzienników wiedeńskich

. jakotei dla innych gazet krajowych 
j i zagranicznych załatwia najtaniej 

RUDOLF MObbE 
Wiedeń I., bellerstKtte 2.

Kartofle „mę Kapustę
.  t. 1  J :   ■(

do
-    » ,  „  kisze­

nia dostarcza Biuro ogrodnicze, Hetmań* 
nka 1. 8. 269

Miód pszczelny ! » prawdzi-
pod gwarancyą w 5 kg. puszkach po 6 
o płatnie, wysyła za pobraniem pocztowem 
J. ótenczer w Mikulińeaeh. 275

O r | | » 7 0 f j« i7  en grrs i en detsil wizel 
w jlI  1  CUCIfc kich produktów ogrodni­
czych i przerobós - - —
eze, Hetmańska

m
*

tychłe Biuro .igrodal-
8 107

Nowość!

Perfumy z białych fiołków
znakom ite. — Cena l k „  S k ,  S ł 4  ker.

J A N  Z H N A T O W I C Z
Lwów, bykztazka ML I p lac H aryaeU  11.

Wierzchowiec 9491

karo - gnizdy, pięcioletni wałach, 171 cm., 
pół krwi angielskiej, należycie ujeżdżony, do 
sprzedania za 1.50O koron. Zarzad dóbr 
B lłk a  szlachecka, poczta Barszczowice.

Piękny msjąteczek
ziemski do sprzedania, w G alicji 
zachodniej, bliższej windemośei u- 
dzieh J. Janiszewski, Kraków, 

Podzamcza 22. 9507

Konkurs
na p c .d ę  weterynarzu przy urzę- 
dz.t- oiięjtihirn w Rozwadowie (sta 
cya kt lejowa, Ldcwrtme bydła, trzo­
dy. m:ę-a). Płaca ro- zca 600 koron 
z wolnością wnoszeni* rfer; c<> do 
wysokości żądanej przez kecapetenta 
ro żnej płacy. Termie do wnoszę 
ma podań z dokumentami upływa 
1  dniem 1 grudnia 1903

9436 B u r m i s t r z .

C i j  k o n i e c z n i e
trzeba z Ham burga i Tryestu sprow adzać? 
Znany w kraju g łów ny ł wyłączny skład 

herbaty i kawy pod  firmą

Adolfa Singera,
w e  L w o w i e ,  — S y k s t u s k e  1 ,

poleca spróbować

Santos dobra 
rtoriko prima 
ylon wyśmienita 
„ plant ac.„ peiiówka 

>cca arabska

S i l i

Woda mineralna, jako stołowa 
lepsza od Gieishiłblera, jako lecz­
nicza skntecznlejsia od Biliń­
skiej, a przytam prawie o poło­
wę tańsza. Zamawia się u wy- 
łącanych zastępców dla Gelicyi

1J M B A C Y J N Y
ul. Kopernika l„ I. p.

(nad apteką Mikolassay

wykonuje wszelkie prace m elioracyjne, jako t o : 

zdjęcia planów, wygotowania kosztorysów do dre­

nowania pól, nawodnienia 1 odwodnienia łąk, bu­

dowy rowów, kanałów, iróg, szos, kolejek etc. etc. 

i poleca się do praktycznego przeprowadzenia po­

w yższych prac.

F in a n s o w a n ie  n s k n t e e in la  s ię  p o d łu g  
k a id o r a s o w e )  u e i e g ó t o w e j  u m o w y .

W razie już gotow ych planów, nastąpió może 

na podstawie tychże, wykonanie pracy.

A llg e m e in e

f t e n t e n a n s t a l t
W teu , I . T u ch lau ben  4 *

Powstały 1 ogólnego z a k ła d a  zaopatrzenia, zało­
żonego w  r. 1824 przez pierwszą austr. K asc osz­

czędności.

Zabezpieczenie wzrastających rent
dla dz-eci i dorosłych; przy odroczeniu pobierania renty w młod­
szych latach następuje znaczny wzrost renty dla późniejszego

wieku.

abezpieczenie renty osobistej.
Zabezpieczenie renty osobistej kapitałowej za |«- 
duorazowem złożeniem pełnej prem ii kapitału  

z następnym  w ynikiem .
Prz; pobieraniu rozpuozjnającem się 

po 1 rok u : 
dla 50 letnich osób 7 34 proc.

9433i Bukowiny

i. Swobody i J. Pisarskiego, ra a iE U .

otworzony Z a k ła d  f r y z y e is k i
S t a n i s ł a w a  O f f ł b o w s f c i e f f o ,

przy ul. TadskieJ L 1,
fis & fis hotelu Żorza, obok redakcji „Wieku Nowego",

poleca się Sz. PT. Publlozuoici.
Zakład urządzony Z komfortem; obsługa liczna, a więc natychmiastowa. Czysi- 
szczenle paznogei gratis. Jako charakterjzator poleca się teatrom, a aaoze-

góiniej amatorskim. 9412

!X X XX XXXX XXXXIXXXXX X3fXXX <

DAMSKI PBACOWIIA
KRAW IECKA 9 «6

Uwiadamiam Szanowne Panie, że powróciłam z zagranicy 
i wykonuję wszelkie kostyumy oraz suknie wizytowe na 
sposób paryski, po bardzo niskich cenach ; przy większych 

zamówieniach jak np. wyprawach, daję odpowiedni opust.
Pracownia przy u l. Batorego 1. 7 .

. O . & O D L E W S S I E J .  
i  ,X>:XXXXXXXXXI XXOCXXX»OOOCXf

L

55
60
65
70
75

8-26
9 6 4

11-36
1333
16-33

Przy 5 letniem 
odroczeniu 
10 19 proc. 
12-01 „ 
14-81 „ 
19-31 .

zabezpieczenie renty osobistej kapitałowej na czę­
ściową wpłatę prem ii kapitału (w eaęiciowyek

prem iach).

Kasa oszczędności na renty wiekowe.
(nowy dział nbezpi?<-sseń renty osobistej). 

Zabezpieczenie odroczonych do fiO roku tycia  
przez odsetki uczynionych z w kładek otworzo­

ny cli rent osobistych.
Bsezegółewy prospekt wysyła zakład bezpłatnie.

7a \ prucdruk nic placf sic. 9503

Ruch pociągów kolejowych
o l a o - w l ą z i l j Ą c y  z  d r - i i e m .  L - g - o  p a ,± d . ! 2 5 i a r i i i l E a ,  i f 0 3  r o i c A ,

(Czss śiodkowo-uuropejskl).

POCIĄG
posp.JosobJ

l^rwch. o g |

2-31 -

— 8-30
-  6-1.01

L -h « lT L  chińsko-ros pociąwszy od 
D l U d l j  i-ąo za pół kilo i wyżej
/syłki 2 kg. kawy i 1 kg. herbaty razem 

za pobraniem franko. 9471

Przemysł krajowy!
owarsystwc lwowsk. szewców 

„K R A J -
oleca własne wyroby różnorodnego'

OBUWIA
to cenach najniższych, ręcząc za 
rwałość i elegancję. Na składzie 
iaopatrzenie ol fi e. —  Zamówienia 
wykonują się najdokładniej w jak* 
lajkrótszym czase . —  Z prowmcyi 
wystarczy przysłanie bucika na| 

miarę. 9853
Sklep znajdujt się

DkS Lwowie przy
ui. Akademickiej i. 12.

Naprzeciw pomnika Kornela Ujejakiego.

o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o
*-s Jako dobrą i pewną lokacyę

polecamy :
4°/0 listy hipoteczne koronowo 
41/ ,%  lis ty  hipoteczne 
5 %  listy hipoteczne premiowano 
4% listy Tow. kredyt, ziemskiego 
41/, %  listy Banka krajowego 
4% listy Banka krąjowego 
5% oh'igacje komuua ne Banko itrąjowego 
4% pożyczkę krajową 
4°/0 gallc. obllgacye propinzoyjne 

i wszelkie renty państwowe.
Nadto polecamy

Akcye galic. Towarz. elektrycznego.
Papiery te kupuje i sprzedaje po najdokładniej;izym kursie

dziennym

KANTOR W Y M I A N Y
i i  mi galic. iimrn Bantu tptocznio. 0

0 0 8 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0

-  8-sa

9-57
10-25
1115

1-10
135

4-35
5-30

a-4oi —

10-

l> o  L w o w a  z
Na dworzec główny

Iokan (Ja§g, Bukaresztu, Konstantynopola,) Delatyna, Zaleszczyk, Wy- 
Inioy, Nowosielicy, Berhomethu, Czudina, Serethu, Radowieo. 
Dorny Watry i Suczawy 

Krakowa (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), 
Wieliczki, Orłowa, N. Sącza, Jasła, Chabówki, Zakopauego 

Tarnopola,. Borek wielkich, Grzymałowa

Krakowa (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karlsbadu, Pragi) 
Orłowa, Nowego Sącza, Olwięcima, Zakopanego p. Przemyśl, 
Wieliczki, Rymanowa, Sanoka, Chyro wa 

lokan, Czortkowa, Kałusza, Brodiny, Putny, Suczawy 
Sokala Rawy ruskiej 
Sambora, Chyrowa 
Janowa
Lawocznego, (Peszta) Chyrowa, Borysławia,, Kafcsza 
Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów 
Stanisławowa
Krakowa (Borlina. Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi, Zah?oanego 

przez Kraków, Stróża, Orłowa (1|B do 30|9 włącznie), Mezó La- 
boroz (Pesztu)

Stryja
R zeszow a, Jarosławia, Lubaczowa 
Stanisławowa, Potutor, Kórósmezó
L a w oczn eg o , Kałusza, Chyrowa, Borysławia, Koohawiny 
Janowa
Krakowa (Berlina, Wrocławia, Wied i i i ,  Karlsbadu, i  ragi), Nowego 

Sącza, Jasła, Tarnobrzegu, Rymanowa, Iwonicza, Sanoka 
lokan, Czortkowa, Kałusza, Zaleszczyk, Koomania, Nowosiali y przez 

Zuozkę, Wyżnicy, Serethu, Suczawy 
PodwołoczyBK, (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymał., Husiatyna, Kopycz. 
Stryja, Obyrowa, Borysławia
PodwołoczyBk (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymałów*, P >tutor, 'iJ.e 

szczyk, Husiatyna, Iwan id pustego, Skały, Kopyozynieo 
Ickan, Lydaczowa, NowoeieMoy, Serothu, Berhomethu, Czudina, B /il ia y  

Suczawy
Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), O iidgciwa, 

Orłowa, Mielca fia  Deiubica, Sambora, Chyrowa 
Bełżca, Sokala, Lubaczowa, Rawy ruskiej

Krakowa, (Berlina. Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), N. Sącza 
Jasła, Lubzozowz, Sanoka, Rymanowa, Iwonicza 

lekan, (Bukaresztu), Czortkowa, Husiatyua, K5r5smezó, Potutzr, Nowo- 
sielioy, Dorny Watry, Suozawy 

Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Warszawy), Oświęcima J »sła 
Lubaczowa, Tarnobraegu, Iwonicza, Rymanowa, Sanoka 

Sambora, Chyrowa, Sanoka, Rymanowa, Iwonicza, Jasła 
Podwołooayzk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyozynieo, Lalesiczyk, 

Skały, Iwania pustego, Husiatyna 
Lawooinego, (Pesztn), Chyrowa, Kałusza, Borysławia, Koebawiay

N » dworzec „Podzamcze'1 

Tarnopola, Borek wielkioh, Grzymałów*

Podwołonzysk, (Odessy, Kijowa), Brodów
-  - - * « \ iCm /CA.

POCIĄG 
posp.| osob.

P loh. o god.l
e

1-59

2-40 

2-50

«.05|
9"15
9-86
9-40

10-35]
10-łJ

3-05 
3 35 
3-40

— 50 «

— llO-021||Podwołoczyik, (Odessy, Kijowa). Brodów, Kopyazyaiec, Zaieszozyk 
Potutor, lwania pustego, Skały, Husiatyna

tFĆS
6-15

6-30

6-40
7-05] 
9-00

|l0"48

10-55

11-00

11-06
11-u

b-43 
110-57 

2-OU -

Z e  Lwowa d o
Z d woroa głów nego

Krakowa, (Wiednia, Wro ławia, Berlina, Warszawy, Pragi. K trl-tbtl.)
R»zwadowa, Jasła, Chabówki, Zakoi auegu p. Rzeszów, Orłów. 

Ickan, (J as8, Bukaresztu, Constancj), Czartkow* Sł ►•». rna , Now.- 
siłlicy, Terethu. Berhoiueiu, - Boro huy, .i ucz iwy, Dornv W \trv 
Koemania ' '

Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Pragi, [<! w lsba-li), Ci.yrow i 
Sambora, Jasła, 3tró , Mielca, O r ł o v W  ju ;,-si. Oś wieci ua

an, (fass, Bukar^setn), 1 otu-szau, 5v’ l sc».>wł. ? >-, i l ir i . uHzó
Nowosielicy, Rrodini, Putn.\ Su 

Pa łoczysk (Kijowa, Odeeiy), Brodów, i .opyuzynie i, f-f .iii.k- • ».<
L a - (Pesztu), Drobr bycza, Borys.’; wia
K.ak , Wiednia, Wrocław a, Berlina, Pi agi KarUot fu ;- ,u b ic z iw i 

-ubora, Chyrowa, Or owa 
Kraków , (Wiednia, Warszawy, Fragi, Karlsbadu', :iaoi ;>, Jty.naa)*., 

Iwo doza, Tarnobrzega. Stróż, Nowe* • Spizł. !a 
L aw . omego, Chyrowa. Borysław-a. Kałusza 
łanowa
Sambora. Chyrowa
Bałata, Sokala, Lubaczowa
Czim iowieu Delatyna, Potutor, Nowisielk.
Tarnopola, Potutor,
Podwołoozysk (Kijowa, Odesay), Bnd>w, !£>;jy.v r <\s j, /óaioc-.r c, ;i i- 

siatyra, Skaty, Iwania pustego, Grzynit:o.vs 
lokan, Potuh r, Kałusza, Czortkoa i, Zaleszszyk, Wyżuioy, *" irós.aozii : 

Koc na lia, Dorny Watry, ’. rcztwy, Buuwro-iztu 
Krakowa, i Wiednia, Wrocławia, Bsrli ta, Pragi, l.» is iu in  ■) .stt, C a t -  

lówki, Zakopanego, Wieliczki, N. 5 1 iza, utiaeaowu 
Stryja, Chyrcwa, Borysławia 
Reeszowa, Lubaczowa 
bambora, Chyrowa
Stanisławowa, Zydażzowa
Krakowa, (W ielnie, Wrocławia, Berii; a, Warszaw,), Jat'Jwa. Mezo 

Laborcz (iesztu), N. B-tosa, Iriiw-r > L|5 u  3 >j8*, i > i-rr.;-ima 
Janowa (od 17]5 do 13|9 wł. w dnie oow sł; od l]ó Uo 16,? wt. i oi 

14/9 ao 30(4 włłezuie oodzieouii)
Lawooznsgo, (Perztu), Chyrowa, Boiysiawra, Kałusza,
Kawy ruskiej, Soktla
Podwołaezysk (Kijowa, Odes»y), Brodów
Ickan, 0  .ortkowa, Aalesrozyk, Delat/na. Wyiai ;y, : C - - u i i . ,  Nowosie. 

lieB erh om eth u , Csuoiaa, Serethu, ai o im  y Dorn/ Witry, Ja- 
i zc wy

Krakowa, (Wiednia. Wioołam s  W»i azawy, P ;»gi, Karl ibadu. JU/ro**, 
R ym anow a, Iw- urcza, Twrnobc tegu, ■ trt iw.t, W i ai iu-< k t, 0ą*r»9 wu i .  
Zakopanego

Podwołi3 ysk, Brodów. Kopyczynrec, Iw ua pu-tr/o, Pawi#r, Szaf,, 
ido daty as, Z&leszezyc, Grzy oiaaow i

Stryja
Żółkwi (tyiko w i_ sdzielę)

'  Uwuri A aFouzu nozo-
Podwołociysk, (Kijowa, Odessy), Brudów. Ko.-yis.-.yuteo. Lłusiaiyu.. 
Tarnopol^ Potutor
Podwołoo-.jsk, (Kijo-fa, Odessy). Bro.ió-e, K.opyozyaiec, Zaies.cw k 

llusirtyna, Sk kły, lizania pustego, Grzymałowt
Podwołoozfi k (Kijowa, Ooessy), rolo v
Podwołoozytk, Brodów Kopyuzynie.. rwania pustej. >, fik-iły. Potutor 

Husiatyna, Zaiuszozyk, Grzym łowa

Wydawca i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o s t e c k i .
Z drukarni i litografii Pillera i Spółki.


